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VP p ięćd z ies ięc io lec ie  zgon u  S. p .  Józe fa  D ietla .
Kraków, 30 czerwca.

Mato jest może równie popularnych 
nazwisk dla mieszkańca Krakowa, jak 
Dietl. Jedna z najdłuższych ulic nasze
go miastia nosi jego nazwę. Planty Die
tla, o których tyle było mowy ostatmiiemi 
czasy, błogosławi ludność zwłaszcza 
żydowska, mieszkająca w  ich otoczeniu. 
Piękny portret Dietla wisi też na hono
rowym miejscu w apartamentach Rady 
miejskiej w  Krakowie. A le pozatem 
przeciętny Krakowianin nie wie już, co 
zacz ten Dietl. Dla wielu to już nie na
zwisko, tylko nazwa... wsząk to tyle już 
minęło lat od jego śmierci. Tyle wypad
ków starło pamięć o wielkim prezyden
cie Krakowa. Korzystajmy więc ze spo
sobności, aby przynajmniej w 50-tą 
rocznicę śmierci tego nieprzeciętnego 
obywatela kraju przypomnieć jego czy
ny.

Odirazu krótko I sumarycznie po
wiedzmy: Dietl to mąż, który pierwszy 
zaczął podnosić nasze miasto na wyżyny 
powrożytnyoh potrzeb; Dietl to ojciec 
naszej balneologii. Dietl to nieustraszo
ny bojownik polskości w okresie oentra- 
listyezinyim austirjacklm. Dietl to odno
wiciel naszego szpitalnictwa. Dość za
sług jak na jednego człowieka!

Józef Dietl pochodził z niemieckiej 
rodziny, osiadłej już wt X V  w. w Łań
cucie. Urodził się w r. 1804 w  Podbużu 
koło Sambora. Do szkół uczęszczał w 
różnych prowincjonalnych miastach 
Galicji, poczem ukończy! we Lwowie  
3-letnii kurs nauk filozoficznych, a na
stępnie przeniósł się do Wiednia na stu
dium medycyny. Tam walczył ciężko ze 
studencką biedą, z której go wreszcie 
wyciągnęło stypendjum ówczesnych 
stanów w* wysokości 400 zł. rocznie. W  
roku 1829 Dietl został asystentem mi- 
nerologji i zoologji na uniwersytecie 
wiedeńskim, potem otrzymał posadę 
„fizyka" na jedmem z przedmieść wie
deńskich, a następnie prymarjusza tam
tejszego szpitala. Było to znakomite 
przygotowanie do roli, jaką miał póź
niej odegrać w Krakowie.

W  r. 1849 profesor kliniki uniwersy
tetu Macdej Brodowicz odszedł na eme
ryturę, a wydział lekarski zapropono

wał na opróżnione stanowisko Dietla. 
Ministerstwo skwapliwie zgodziło się 
na tę propozycję, ponieważ Dietla u- 
ważano za Niemca, gdyż doskonale 
włada! tym językiem i pisał rozprawy 
medyczne po niemiecku. Jakże się je
dnak później zawiedziono!

Dietl objął katedrę patologji i terapji 
szczegółowej, oraz kierownictwo kliniki 
lekarskiej wraz z wykładami a na tom j i 
patologicznej. Ci, którzy znają dzisiej
sze wspaniałe sale wykładowe klinik, 
oraiz wysoki ich poziom, nie łatwo wy
obrażą sobie stan ówTczesny. Klinika, 
którą zawiadywał Dietl, miała 'wszyst
kiego 18 łóżek (!) z chorobami wszelkiej 
kategorji, prócz wypadków chirurgicz
nych. W ykłady Dietla odbywały się w  
trupiarni obok kliniki się znajdującej 
zresztą słuchacze mogk się w tej sali 
łatwo pomieścić, ho było ich ledwo 40. 
Mimol tych braków materjalnyeh praca 
szła raźnie naprzód, a Dietlowi nie 
przeszkodziło to stworzyć pierwszorzę
dnej, jak na owe czasy, nowożytnej kli
niki. Okazuje się tutaj to samo, co wszę
dzie indziej, że przedewszystkiem je9t 
duch, a mafe.rjn drugorzędna rzeczą. 
Dietl wprowadzi! do Krakowa i wogóle 
pierwszy do ówczesnego zaboru au
striackiego wszelkie te nowe idee w 
medycynie, które zagranicą już uzyska
ły prawo obywatelstwa, ale w Galicji 
były jeszcze wyśmiewane, jako nowin
ki zarozumiałych lekarzy. Dietl pierw
szy zastosował praktycznie na klinice 
opukiwanie chorych oraz słuchawkę, 
Dietl wystąpił energicznie przeciwko 
ówczesnemu systemowi sążnistych re
cept., a stanął na zasadzie: „Przede- 
wszystkiem nie szkodzić", a następnie 
organizm wzmocnić w walce z chorobo- 
twórozemi elementami. Również on 
pierwszy pokazał swoim uczniom jak 
należy wyzyskiwać materjał kliniczny 
dla celów naukowych, badać pojedyńcze 
wypadki chorobowe, umiejętnie groma
dzić i wyciągać należyte wnioski. Łą 
czył on w  sposób znakomity postać pro- 
fesora-nauczyciela z postacią profeso- 
ra-uazonego. Ilość jego prac naukowych 
jest. wprost ogromna. Niektóre z nich 
obiegły cały świat lekarski., np. jego

praca zwalczająca nadmierne szafowa
nie puszczaniem brwi przy zapaleniu 
płuc, oraz epokowa prawie dla naszych 
stosunków rozprawa o kołtunie. W  o- 
wym to czasie około 1850 r.nietylko lud
ność wiejska, ale całe nawet społeczeń
stwo wierzyło, iż kołtun jest jakąś cho
robą organizmu i niebezpieczną jest 
rzeczą obcinać go. Usuwanie kołtuna 
przy pomocy nożyczek uchodziło wów
czas za nowatorstwo mrożące brew w 
żyłach. Dopiero Dietl udowodnił zarów
no praktycznie, jak i teoretycznie, że 
ten pęk poplątanych włosów jest jedy
nie chorobą włosów i skóry, a usunięcie 
kołtuna „operatywne" jest pierwszym  
warunkiem jego wyleczenia. Trofea tej 
walki, czyli liczne kołtuny usunięte na 
klinice zalegały jeszcze długi czas pod
dasza togo instytutu. Ta walka z koł
tunem, to omal, że symbol całej dzia
łalności Dietla.

Powoli jednak wiediza, głęboka zna
jomość ludzi, jaką Dietl się odznaczał, 
jego powaga prawdziwie profesorska 
zwyciężyły. Dietl zdobył sobie nieba
wem taki autorytet, iż stał się jakgdy- 
by symbolem całej medycyny, jedynem 
źródłem tej prawdy (dosyć zresztą 
względnej) poza którym już niema nic 
pewnego. Pozatem był on również 
świetnym jej propagatorem i jako taki 
wychował całe pokolenie światłych, no
wożytnych lekarzy.

Jak dalece był on nie tylko wyznawcą 
swej wiedzy i jej kapłanem, świadczy 
fakt następujący. Zdarzyło się pewne
go razu, iż Dietl przez kilka dni nie 
przychodził na klinikę. Wreszcie zjawił 
się jakiś zmieniony, chwiejący się na 
nogach.

— W  tym roku, moi panowie, —  rzekł 
słabym głosem —  nie widzieliście jesz
cze wysypki tyfusowej, byłbym może i 
dziś do was nie przyszedł, ale właśnie 
chciałem wam w krótkości przedstawić 
pewnego pacjenta i zwrócić uwagę na 
cli ar ak ter ys t yezm e objawy.

To mówiąc, Dietl zakasuje rękawy i 
pokazuje plamistą wysypkę na rękach, 
którą sam sobie zaszczepił. Dwa miesią
ce choroby kosztował go ten kliniczny 
poka.z. Czyż nic jest on godnym tych 
wielkich twórców postępu w medycy
nie, którzy samych siebie ofiarowali 
dla dobra nauki?

Jeszcze pod jednym względem był 
Dietl nowatorom, pod 'względem języka 
wykładów. Do tego czasu wykładano

na uniwersytecie po niemiecku, Dietl 
był jednym z pierwszych, który obsta
wał przy wykładzie w języku polskim. 
Nawet gdy w roku 1854 zabroniono 
formalnie wykładów polskich na uni
wersytecie krakowskim, Dietl przynaj
mniej tyle robii dla polskości, iż porozu
miewał się z chorymi w języku polskim. 
Nic dziwnego, że pisma wiedeńskie 
piętnowały Dietla jako wroga niemczy
zny i nazywały go „najniewdzięczniej- 
szym uczniom wiedeńskiej szkoły loka-r- 
skiąj".

Ta wałka z niemczyzną skończyła się 
dla Dietla przykrym ciosem. Oto mimo, 
iż zajmował już przedtem wysokie go
dności dziekana i rektora uniwersytetu, 
w roku 1865 zupełnie usunięto go z ka
tedry. Był to przykry cios dla Dietla, 
który cieszył się ogromnym autoryte
tem w całym kraju i był już posłem 
do parlamentu z okręgu krakowskiego. 
Ażeby mu dać zadośćuczynienie, Rada  
miejska Krakowa samorzutnie wybrała  
Dietla prezydentem miasta. Nie można 
było zrobić lepszego wyboru. Po rocznej 
pracy przygotowawczej, Dietl przedło
żył Radzie miejskiej obszerny projekt 
reorganizacji magistratu krakowskiego 
i uporządkowania miasta Krakowa, w 
którym zatroszczył się zarówno o du
szę, jak i o ciało Krakowa. Oto jak o- 
pisuje te jego rząrly prezydenckie dr 
Józef Grabowski, jego biograf: „W,
tych pracach zajęła uwagę strona ad
ministracyjna, zdrowotna, estetyczna, i 
historyczna miasta: poprawa bruków i 
chodników, nowa rzeźnia miejska, roz
biory chemiczne wód studziennych, za
opatrzenie miasta w wodociągi i kana
lizację starania około urządzenia kory
ta starej W isły, pobudowanie zdrowych 
budynków szkolnych, tanich mieszkań 
dla ubogiej ludności, przytułków dla 
starców i kalek, rozszerzenie ratusza, 
popieranie rozwoju straży pożarnej, 
przekształcenie i rozszerzenie plantacyj 
miejskich, restauracji chylących się ku 
ruinie Sukiennic. Wobec braku fundu
szów Dietl podniósł pierwszy myśl za
ciągnięcia póltoramiljonowej pożyczki. 
Zbyt krótkie jego rządy i ciągłe prze
szkody stawiane mu przez małodusz
ność, ozy też przesadną ostrożność rad
nych nie pozwoliły wykonać Dietlowi 
wielu doniosłych rzeczy. Doniosłość 
prezydentury Dietla dosadnie ocenił je
den z najdzielniejszych je r  o następców, 
Mikołaj Zyblłkiewiez: „Wszystko, co
się robi w Krakowie i dla Krakowa, ro-

ANTONI MARCZYŃSKI.

BIAŁY  YACHT
Nowelka.
-------  a

(Ciw dalszy).
Szczęście nie dopisało mi jednak. Mimo u- 

srdnych poszukiwań „Sirem“  n.ie znalazłem 
nigdzie i żaden z wszechwiedzących włóczę
gów portowych nie umiał mi udzielać pożąda
nych informacyj. Dopiero w  powrotnej dro
dze do Batawiji przyszło mi na myśl, że na
leżało przedewszyskiiem zajrzeć do rejestru o- 
krętów, kitóTe zawinęły tego dinia do portu.

Nazajutrz rano zrobił mi Mr. CamipeJ nęcą
cą propozycję...

—  Haliło, master. Ozy pański nos filję zało
żył. czry parna moskiity tak pocięły, —  zaczął 
z rubaszną poufałością- —  Mnie także dały się 
we zn.afci... Ale nie z tom przychodzę. Kraka
tau dymi. Ano, może sobie pozwolić. Paliwo 
ma gratis. Ulegając namowom kilku rodaków, 
wynająłem mały parowczyk i zabieram całą 
paikę na kilkudniową wycieczkę. Pan pojedaie 
ze miną oczywiście, co? O czem ja bym gadał 
z geologami, czy jak się tam tych zbieraczy 
pumeksu nazywa... Więc jedzieimy, he?...

Pojechałem. Nie tu miejsce rozpisywać się 
nad niezaipomniainemi wrażeniami, jakie w y
warł na mnie widok straszliwego wulkanu,

skoro tematem opowiadania ma być żaglowiec 
„Siren“ i jego niesamowita właścicielka.

W  powrotnej drodze zawadziliśmy o Ban- 
tam, dawną stolicę szmaragdowej Jawy, diziś 
zapomnianą mieścinę. W  ośmiu, nie licząc 
maijtków, wsiedliśmy do szalupy i płynęliśmy 
wzdłuż brzegu, porośniętego aż po łtnję wody 
najbujniejszą w  świecie roślinnością, t. zw. 
mangrowe. W  milczeniu podziwiałem niezrów
nane piękno podzwrotnikowej przyrody, poiry
towany trochę bezmyślmem gadulstwem chica
gowskiego przemysłowca. I kiedy całkiem nie
oczekiwanie posłyszałem echo jakiegoś śpie
wu, szarpnąłem lekko dowcipkującego yam- 
keisa za rękaw.-.:

—  Przymknij pan buzię, jeśli; łaska, —  rze
kłem, czyniąc minę możliwie uprzejmą. —  
Ktoś śpiewa. Może jaka Jawanka. Warto po
słuchać...

Mr. Camel zamilkł nie tyle z ciekawości, 
ile zaskoczony moją. bezceremonja.łnością, a że 
inni towarzysze wycieczki n.ie odznaczali się 
gadulstwem, zapanowała odrazu cisza, zmą
cona tylko jednostajnemi pluśnięoiami sześciu 
wioseł. Zbliżaliśmy się do małego półwyspu, 
okrytego puszystem kobiercem zieleni, ozdo
bionego na samym cyplu bukietem rosłych 
palm. Zbliżaliśmy się zarazem do źródła gło
su, do ukrytej narazie przed naszym wzrokiem 
śpiewaczki, gdyż przeczysty sopran, -wibrujący 
całemi gamami kuszących obietnic, aksamitnej 
tkliwości, pożądania i tęsknoty... mógł tylko

do kobiety należeć, do kobiety iktóra zaznała 
słodkiej niewoli w  jarzmie miłości, która jej 
łaknęła, jak rozkwitający pączek kwiatu, 
słońca łaknie i  rosy...

—  Słyszałem Jenitzę w  Metropolitan Opera 
House, ale... —  zaczął znów Mr. Camel, lecz 
umilkł nagle oczarowany koloraturową ka
skadą tonów, których nowa, silniejsza jeszcze 
faila przypłynęła poprzez drgające powietrze. 
Bez niczyjego rozkazu zaprzestali marynarze 
wiosłować i zasłuchali stę na równi z nami. 
Nawet marynarze!

—  Jazda, chłopcy, w  tamtą stronę; —  w y
bełkotał Amerykanin.

—  Słuchajmy raczej —  przekładałem- —  
Ona może się. spłoszyć naszym widokiem. —  
Śpiewa w  tern ustroniu, gdyż niie pragnie mieć 
słuchaczy.

—  Jazda, powiedziałem do tnzystu djabłów.
Mr. Camel w yrw ał z zaciśniętych warg cy

garo i cisnął je w  wodę z .pasją. Zaklekotały 
wiosła o śruiby diutek, wżarły się łopatkami w  
spokojną toń morza, zrywając z  'miejsca sza
lupę...

Gtk>s zamarł mi w krtani, skoTO nos łodzi 
wychylił się z poza szmaragdowej banjery 
man.growego. Przed nami leżała mała zatocz
ka, a w pośrodku jej tlkwił znajomy yacht, z 
opuszczonemi żaglami, z dziobem zwróconym 
ku pełnemu morzu. Na pokładzie stała ko
bieta, tyłem do nas zwrócona i śpiewała- —  
Trzymając się oburącz jakiejś limy sterbortn, 
z korpusem naprzód podanym, z rozwianym

włosem wyglądała tak, jak gdyby miała lada 
chwila wzlecieć w  powietrze, jak gdyby tylko 
ręce w tył wyprężone w ;ęz.ily ją na statku.

Spostrzegła nas bardzo późno, prawie przy* 
bijaliśmy do yachtu. Przechyliła się przez bur
tę Mogliśmy teraz podziwiać jej smukłą syl
wetkę, , obciśn-iętą w kosijum sportowy, jej 
złote włosy, spływające szeroką wstęgą na le
we ramię i piersi...

—  Zaraz się poznamy, —  odburknął Mr. 
Camel w  odpowiedzi na moją uwagę, że na
sza abcesowość jest canajmniej nietaktem. 
Skłoniwszy się grzecznie, sipytał, czy wolno 
nam przybić do boku „Siren"...

—  Zbłądziliśmy trochę. —  Teimii słowy roz
począł litanję naiwnych łgarstw ,które nastę
powały po sobie w oszałamiającem tempie.

—  Bardzo proszę, —  zabrzmiał głosik naj
słodszy, jaki kiedykolwiek słyszałem. —  Mój 
steward zaprowadzi panów do kajut. Ja się 
przebiorę tymczasem

—  A  co? —  parsknął mi w  twarz donżuan 
chicagowski.

Sądząc z zewnętrzneg wyglądu yachtu nie 
byłbym nigdy przypuścił, że jest taki pakow
ny. Choć było nas ośmiu, poruszaliśmy się 
całkiem swobodnie w kajutach, których było 
trzy w  środku statku: jadalnia, salonik, oraz 
biblioteka. W tej ja ugrzą.złem, dzięki zamiło
waniu do książek. Okiem znawcy dostrze
głem zd.aleka białe kruk', jakimi nie wielu 
zbieraczy może się poszczycić-.. /

(Ciiąa dalszy nastąpi).
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N O W A  R E F O R M A

bi siię zawsze jeszcze "według p-oinysłów 
i planów Dietla“. / ,

1. pierwszym rzęd-zie odnowienie 
Emdeinnid łączy sie również chlubnie 
z jego iimicm:em. Pcm-sję potlerainą ja&o 
prezydenit przeiznaczył na fundusz im. 
Dieitła, z kłc-rasto odsetki miały się obra
cać na_ wtipaireia dla zubożałych r-ze- 
mieśliióbów braikowisibiich; udzielał też 
zapomóg uranii-om szkoły przemysłowej 
i założył dla rzemieślimików baisę po
życzkową.

Kiedy pra/ł centralistyczny w Airstirji 
minął, Dietl -otrzymał zadośćuczynienie. 
Mianowano go  dożywotnim członkiem 
izby pamów, udekorowano orderem 
PraPtsiszka Józefa i ordenem Korony 
Żelaznej.

Króciutki ten życiorys byłby niezu
pełny^ gdybyśmy nie podnieśli zmocze
nia Dietla jako ojca hadneologji pol
sku j. Już -w pierwszych latach po obję
ciu katedry zwrócił on uwagę na te n ie- 
wvzyskane nasze skarby wód leczni-

I . .
czych 1 w  szeregu rozpraw oraz osobistą 
pj opagamdą przez założenie szkółki 
dila p-odr;esieni-a zdrojowisk przyczynił 
się do .eh rozwoju i wskrzeszenia, —  
Słusznie też Dietlówką nazywa się dzi
siaj piękna cześć spacerowa Krynicy, a 
Szczawnica w najruchliwszym pum mie 
wysawiła, kam.enny pomnik znakomite
go lekarza. Jó-zef Szujski moment tem 
opiewał następuj a cym wierszem:
„Dziś podkarpacia życiodajne szczawy 
Szmerem Cię swoim wielbią uroczystym 
Tyś z zapomnienia podniósł je do sławy,
Tyś zdrowia w  kraju rozkazał o-jczystym 
Rozwałęsanym odszukiwać dziatkom,
Jednę nić więcej związał z Ziemią-Mu.tką!...“ 

W  roku 1878 Dietl pożegnał się z tym 
światem. Grzebano go ko-sztem miasta 

niezwykłą wy.:tawnością, przy u- 
diziale licznych deputaoyj. Kilkutysięcz
ny tłuim ludzi odprowadzał fia miejsce 
wmcznego spoczynku ozłowmka, który 
mógł o sobie śmiało powiedzi-eo: „Nem 
ommis motriar“.

 o----

neto proL Bartla.

455 głosów za, 126 przeciw. — Program pol!tyczny rz
(Telegram  własny „N. Reform y").

Paryż, 30 czerwca. Izba uchwaliła rządowi 
zaucan.ie 455 glosami orz-eciw 126.

Przedtem Poincare obszernie omawiał pro
gram polityczny rządu francuskiego. Premier 
oświadczył, że trudne dzieło uratowania wa
luty francuskiej przeprowadził dlatego tyłlko, 
że mu się oddab do dyspozycji ludzie, którzy 
go przedtem gwałtownie zwalczali. Poincare 
nie myśli o (em, by zrywać więzy, które go 
łączą z współpracownikami. Po wyboiracł 
członkowie rząidu spotkali się ponownie w* 
zupełnej zgodnie.

Poincare oświadczył dalej, że sprzeciwia 
się wszelkiej zima,nie kursu politycznego. 
Oświadczenie rządowe stanowi niepodz;elną 
całość i dlatego rząd musi żądać nieograni
czonego votum zaufania. Sanacja fina.nsów

nie jest jeszcze zupełnie dokonana i trzeba 
jeszcze najmniej dwu lat, aby za.pobaec za
chwianiu.

Następnie Poincare przemawiał na tema.t 
Alzacji i usprawiedliwiał zachowan.e szko
ły wyznaniowej w Alzacji, podczas kiedy rząd 
przyznaje się do zasady szkoły świeckiej. 
Francja musi szanować życzen-a ludności al
zackiej i zaniechać gwałtownej asymilacji Al
zacji.

W sprawie skazanych w CoJrn-are posłów 
Recklma i Rossego oświadczył, że rząd nie 
może interwenjownć przed decyzją sądu naj
wyższego. W chwiii, kiedy po-stępowanie są
dowe będzie ukończone, rząd da Alzacp do
wód życzliwości.

( Telegram iskrowy „N. Reform y").

) (Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 czerwca. Poid przewodnic
twem p. prof. premiera Bartla odbywa się dziś 
I lerwsza posiedzenie 4-go jer o gabinetu. Mar
szalka Filsudskiego zą stępuje wiceminister 
spraw wojskowych gen. Konarzewski. Na po
rządku obrad poza sprawami bieiżącemi znaj
duje się załatwienie kilku spraw persora nych 
na wyższych stancw-skach państwowych. W 
szczególności chodzi o utworzenie nodrekrs- 
farjalu stanu w prezy&jum Rady ministrów. 
Jako kasdvdata na to stanowisko wymienia
ją p^sła Marjana Zymdrama K ci Falkowskie
go. Nadto prawdopodobnie będzie załatwiona 
nominacja dyTektcra departamentu politycz
nego ES. S. W . po drze Switalskim, który 
objął tekę oświaty. Następcą ma być jego do
tychczasowy zastępca p. Jerzy Paciorkowski. 
Dotychczasowy szef gabinetu prezesa rady mi
nistrów p. Jdzefski ma być mianowany wo
jewodą wołyńskim w miejsce p. klecha. Na 
posiedzeniu załatwiona zostanie prawdopodo
bnie także nominacja wojewodów lwowskiego 
i białostockiego.

l i ^ r a m  s k k h  o zasiania 
lina; sesji ssinsj.IF

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30' czerwca. W  dniu dzisiejszym 
sejm zaludnił się posłami, którzy zazwyczaj 
z końcem miesiąca przybywają do Warsza

wy. Niektóre kluby, jak Z L. N. odbywają na- 
wot p'enarne posiedzenia w celach informa
cyjnych i orientacyjnych.

rogłeski, jakoby p. premjer BarfF  miał za
miar zwołania naizwyczr '"ej sesji se mowej 
d'a ratyfikacji traktatu handlowego z Czecho
słowacją i załatwienia projektu ustawy o u- 
wlaszczeniu byłych czynszovn’ków są nieu
zasadnione. Mówiono n. p., że speojaJnie w i
zyta, jaką prof. Rartel złożył marszałkowi w 
sejjpie Daszyńskiemu w  ub. czwartek ri lal a 
pozostawać w .związku z ewentualnością zwa
lania. sesji. Nie odpowiada to rzeczywistości, 
gdyż p. Eairteł złożył poprostu w ży te  kurtua
zyjną marszałkowi sejmu w charakterze sze
fa rządu.

 o -

N ow i lu*8F0 iv n ic y  b iu r  S e lm a  i  S ea e tn .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 czerwca Marszałek Sejmu 
Daszvńrki powierzył pełnierie obowiązków 
dyrektora bmra Sejmu dotychczasowemu za
stępcy dyrektora biura Sejmu i Senatu p. 
Henrykowi Pomorskiemu z równoczesmem 
przeniesieniem do 4 stopnia służbowego; kie
rownictwo biura Senatu powierzono p. Kar
czewskiemu.

Poprzedni dwektor, Jerzy Pomykalski, zo
stał mianowany rejentem w Warszawie.

Paryż, 30 czerwca W  Port Joiinvilłfc na za- 
chodniem wybrzeżu Francji, podczas trans
portu amunicji nastąpił wybuch. Wszystkie 
domy w  najbliższej okolicy zostały uszuodzo-

ne i musiano je opróżnić Od wybuchu zgi
nęło 2 robotników, a 4 odniosło Śmiertelne 
rany.

- o § o -

Berłin. 30 czerwca (PAT). Prasa berlińska 
komentuje w depeszy z Warszawy rekonstruk
cję gabinetu polskiego jako wstęp io ostatecz
nego usunięcia sie Marszałka Piłsudskiego z 
realnego życia politycznego!?!).

Prasa uważa nominację dr Świtalskiego za 
zapowi ’dź, że stosunek pomiędzy Sejmem a 
rządem nie uległ bynajmniej poprawie i tw e.r- 
dizi, że nominacja ta miała wywołać specjalne 
niezadowolenie w  Kolach mniejszości narodo- 
wyuh(?).

• ••

'Przypuszczenie, że obecna rekonstrukcja ga
binetu rna być wstępem do wycofania s.ę

Marsz- Piłsudskiego z życia politycznego, jest 
oczywiście absurdem i trzeba ją uważać za 
wyraz pobożnych życzeń niemieckich, a nie 
realnej oceny sytuacji. Marsz. Piłsudski w 
rządzie pozostaje i wpływ  jego na sprawy 
państwowe nie uległ żadnej zmianie. Marsza
łek złożył tekę premjera. gdyż jak sani oświad
czył, pragnie odpowiednio rozłożyć ciężar od
powiedzi alnośei za rządy w  państwie, a tak
że nie może on narażać swego wyjątkowego 
autorytetu na ciągłe drobne ataki w  Sarnie, 
na które jako premijer musiał być wystawiony. 
O powodach tych pisała zresztą cała prasa 
polska, ale w  Berlinie nie chcą tego rozu
mieć.

(Telegram  iskrowy

Londyn. 30 czerwca- Jak donosi ,,Star“ , po
łożenie Lnndberga i rozbitków Nabitego stało 
się krytyczne, gdyż bryła lodowa, na której 
się znajdują, porusza się dosyć szybko ku po
łudniowemu wschodowi i grozi rozpadnięclem 
się.

O Amun dsenie niema wieści.
(Telegram  w7asny „N. Reform y").

Rzym, 30 czerwca. Parowiec „Citta di Ifi- 
lamo" zawiadomił, że kontakt z grupą Yiglie- 
riego został na nowo przywrócony. Rozibiitiki 
znajdują się pod 80 sit. 20 m. półn. sz«r. i 28 
®t. 21 m. wisch. dł. tg. w  odiegłośw 13 mit 
od miejsca, z którego dochodziły Ostatnie 
wiadomości.

„Bragamza" jest w  dalszym ciągu zamknię
ta lodami koło przylądka północnego. Pogoda 
jest niekorzystna, panują silne wiatry i gęste 
mgły.

O Amunasenie i Gnilbandzie niema żadnych 
wieści.

99
„N . Reform y").

S M a  w m n  na ekspedycji! r n s w itic z s  
tasłnicnooo finrindsena.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Orlo, 30 czerwca. Zainicjowano tutaj skład
kę na wyprawę po Amundsena, o którym nic 
dotychczas niewiadomo. Udało się zebrać po
nad połowę potrzebnej na ten cel kwoty. Re
szta uzupełniona będzie prawdopodobnie w  
dniu dzisiejszym.

Trcsua o Amundsena zwiększa się z dnia 
na dzień. Od dnia wyslado-wania Amundsena 
i Guiilbeau minęło jnż 12 dni i brak wszelkich 
wiadomości niepokoi w wysokim stopniu opi- 
nję publiczną

Stan gen. Nobilego nie budzi jnż obaw. —  
Skutki wstrząsu nerwowego minęły zupełnie.

Sam olot nlsmlnchi w d ro d ze  do sp iizD e rg u .
( Telegram iskrowy „N  Reform y").

Sztokholm, 30 czerwca Do Małmor przy
był w  piąłeik niemiecki samolot, aby wziąć tru
dział w eksmedycji ratunkowej i dziś udaje 'się 
przez Sztokholm do Spitzbargu.

n e  zg ro m a d ze n ie  Legi! M i G O w  IB. P. 
w M r c i f l .

Kraków, 30 cee-rwra (P\T ). W  lokalu Partji 
Pracv odbyło się W alre  7grc-madzenie człon
ków Legji Ilw cM ów  Wojsk Polskich w Kra
kowie.

Po otwarciu Walnego Zgromadzenia powi
tał gości prezes Zrzeszenia Ligi Województwa 
Krakowskiego Lnż. Faliszewski, oraz zadoku
mentował, że żołnierz polski gromadzący się 
pod sztandarem Legji, jest zawsze wierny Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej i jej Mero mkom 
p. Prezydentowi Rzeczyporpolitł i Mościckiemu 
i Marszalkowi Piłsnlskiemu.

Powołano na przewodniczącego zebrania 
naczelnego prezesa Legji. przybyłego z W ar
szawy, rotmistrza dr Nittmauna. Ritm.. Nutt- 
ma,nn w dłuższem przemówieniu podkreślił 
ideę powstania Legji, zaznaczając przytem, że 
pierwszeństwo do op' ski u rządu należy się 
słusznie żołnierzowi, który szedł w bój ochot
nie a nie przymusowo. Równocześnie podkre
ślił, że Leg ja Inwalidów w Polsce nigdy nie 
zajmowała wrrgiego stanowiska wobec po
krewnych jej związków, lecz stała tylko na 
straży praw i honoru inwalidy po' skiego.

W  trakcie przemówienia pofiziękcwa. mów
ca prezesewi Krakowskiej Izby Skarbowej, 
drowi Greęerowi, i obecnym na zeibranm 
przedstawicie’om Izby Skarbowe w Krakowie 
za wybitnie przechylne i obywatelskie stano
wisko wobec Legji.

Po przemówień:u rtm- Nitlma.nna przema
wiało kilku mówców w sprawach gospodar
czych Legji. Następnie po dokonaniu dojat- 
kcwych wyborów do Zarządu w osobach dyr.

I
Schroedera, Kasska i Janiszewskiego ustalono 
wysłanie te’epramów hołdowniczych do Pre- 
7} denta Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego.

Zebranie miało charakter bardzo poważny.

P ^ o s S i i  o zssi:aft3Cti 
no stanowiskach wotew odów.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 czerwca. Prasa warszawska 
pod a.je, iakoby mioli ustąpić wojewodowie: 
stanisławowski —  Morawski, pomorśk- —  
Młndzianrwski 1 poleski —  Mech.

Jako następcy wymieniani sa pułk. Pierac 
ki i pos. Kościalkcwski.

Równocześnie szef gabinetu ministra spraw 
wojskowych pułk. Beck miałby być mianowa
ny szefem gabinetu prezesa Rady ministrów, 
jego miejsce zaś miarby zaijąć jmła. sztabu 
gen. Zahorski.

Z .  L .  H ,  z m i e n i a  s z y l l ł
(Tele jonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 czerwca. W dniu wczoraj
szym obradowali pod przewodnictwem ma.rsiz. 
Tramnczyńskieno przedda.wiceiile strnn,nictw 
i oirganizacyj, które w  akcji rwyhorczeg popie 
raiy listę nr. 2-a-

Orgianiizacje te i zrzeszenia postanowiły 
przystąpić do zorganizowania nowego stron
nictwa narodowego, przyczem powzięły sze
reg rezoJucyj identycznych z dawnemi rezo
lucjami Z, L. N.

B H l  ; E g 3 ł i W ! a i $ l d  IDE U  S H » 3 !

   łtł_ _ . ..I
(Telegram  własny „N. Reform y").

Eiałogrći, 30 czerwca. Wczo.raj wieczorem 
odbyła się pod przewodnictwem piemjera 
Wnldcewicza rada gabinetowa, na której oma
wiano szczegółowo chwilowp oołożenei poli
tyczne oraz aorawę, czy dymisja gabinetu jest 
konieczny czy nie.

Z miarodajnej stromy donoszą, że omawiano 
dwie możliwości. Ministrowie demokratyczni 
stali na stanowisku, że rząd ze względu na 
oueoną brudną sytuację mus: ustąpić. Tego 
ramego zdania było również kilku ministrów 
radykalnych.

Premjer ze swojenJ zwolennikami stanął na 
stanowisku, że czas dymisji jeszcze nie nad
szedł 5 obecny rząd musi pozostać na stano
wisku, aby zaipewmić porządek i spokój w kra
ju. Gdyiby stosunki w  przyszłości rak się roz
winęły, że ponrawa bez narażania kraju na 
niebezpieczeństwo byłaby niemożliwa, wtedy 
dopiero rząd poda się do dymisji.

Ministrowie demokratyczni mogą sami ustą
pić, a cały rząd ustąpi wtedy, gdy znajdzif 
się w mnie,szóści- Ministrowie demokratycz
ni oświadczyli, że sami nie ustąpią, lecz żą
dają dymilsji całego gabinetu. Jest pewnem, że 
rząd nie jest skłonny do dobrowolnego ustą
pienia, gdyż dymisja jego wystawiłaby kraj w  
ciężkie położenie.

Kandydat dsm okrasflw na u fc e p re zya e n ta  
Sianów  Zje b n o c zo n yc a .

(Telegram  iskrowy „N  Reform y").

Nowy Jork, 30 czerwca. Konwent demo
kratyczny w  Hous*onie wybrał przywódcę de
mokratów w  senacie, Józefa Robinsona, ja
ko kandydata pa.rtji na stanowisko wicepre
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Senmyjtn klęska miitrza footballowego 
W?a er vu Wiedniu.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Wiedeń. 30 czerwca. W  piątek roz-e-grairo 
w Wiedniu dwie ery międzynarodowe, w fctó 
rvch W.-grzy odnieśli poważne klepki. „Ra 
pid“ (W iedeń) pobił „Hnngarię“ (Budapeszt) 
4:2 (2:0). a mistrz Aus-trji „Admira“ (W iedeń) 
pobiła mistrza W ęgier F. T. C. (Budapeszt) 
nawet 6:1 (3:0).

„Barc3l{?3a“ mistrzeic w aiszianji.
(Telegram  własny „N  Reform y").

Paryż 30 czerwca. W  Santamder rozegrane 
wczoraj zawody o mistrzostwo Lmzpanji ^  
piłce nożnej. Mistrzem została drużyna Bar* 
celona, bijąc drużynę R. S. San Seba: (jam 
3:1

Couitncy w y l^ o w ^ ł na P zo rach
(Telegram  własny „N. Reform y").

Nowy Jork, 30 czerwca. Z Hor ta na Azo- 
aaeh donoszą o wyładowaniu lotnika angielskiego 
Corrłneya na pierwszym etapie lotn transatlanty
ckiego ze wschodu na zachód.

Kraków, 30 czerwca.

ZUPEŁNY ZASTÓJ NA RYNKU E7EKTÓW, 
DOLAR S f ABIEJ.

Pociząiwisizy od dinia dzifliejszagp, przeiz ni- 
piec i sierpień Bairówmo gi-ełda wairsztarwska, 
jak i giełdy prciwimcjcHiiailine będą w  dnie so
botnie niecz^iane. Z tego powodu panoiwał 
dtziiś u nais w  obroibacłi prywaunych na rymiku 
fJkcyjinyim zupełny ®aetó;;.

Na rymiku wiałutuwyim tend-pnicja słabsza 
dila dolara goł., 'Przy siilm-ej podaży i  onaiku 
,-aainiteir03ciw®isH, pod wpływem braiku płyn
nej gotówki żłobowej. Dolar w  Knaikow.e 
8.87 % -<8.88 D4) aaakt. baink. 8.90— 8.90)4 
zmiany.

w f e f l e ń f i a

Wiedeń, 30 czerwca. Tendencja na dzisiej
szej giełdzie była nierównomierna. Pod wpły
wem wiadomości z giełdy berlińskiej i buda
peszteńskiej kulisa z początku dokonywała róż
nych zakupów i sprzedaży. Siersza 7.75, Port- 
land 67. Karpaty 29, Galicja 68, Schodu ica 
11.4, Nafta 37 3, Aipiny 41.Jo, Gal. Bank hi
poteczny 90, Farrto 10.1, Zieileniewski 114.

S l d i i l a  s z T r a ? - a r s ł ł Ł
Znrych, 30 czerwca (PAT). Paryż 20 38_ L-n  

dyn 25.30, Nowy Jork 5.18.75, Belgja 72.47 l'2, 
W łochy 27.28. Hiszpanja 85.65, Holan-dja 
209.05, Berlin 129 97 1'2, Wiedeń 73.07 1%  
Sztokholm 139.20, Osło 138.90, Kopenhaga 
139, Sofja 3.7-ł 1/2, Praga 15 37 1'2, Warsza
wa 58.15, Budapeszt 90 4S1,2, Bi-alogrod 
9.141'8, Ateny 6-77. Konstantynopol 2.64 3/4, 
Bukareszt 3.18, Ilelsingsfors 13.07.

16471737



N O W A  R E F O F M A S

W i a d o m o ś c i  ® a r « f f t o w t J4l e .
-o§o-

O W i a  s i l ®  i i .  P. P j e  terenie miasia M n
W  tych dinwch odbyło #ię na-dizwyczajne 

ZOTo-madze-nie delegatów kół miejskiego Komi
tetu L. 0. P. P. w  Krakowie, w  sprawie doko
nania wyboru członków do nowego Zarządu. 
Zgromadzeni .przyjęli rezygnację prezesa dr 
dr Ludwika Sch-nuidra i wiceprezesa imż. Jana 
Kaczyńskiego poczerń dokonano wyboru no
wego Zarządu, w skład któreigo weszła: gen- 
Mieczysław Smorawiński, wiceprez. Witold 
Ostrowski, mjr. Zenon Romanowski, di Ale- I 
ksan.der Pec, Zyęmnnt Pacnła, di Ta deus." Ha- 
lewski, kpt. Michał Imielski i por. Stanisław I 
Dębski. I

Jako pierwszy postulat prac nowego Zarzą
du uchwalono przeprowadzenie jak najinten
sywniejszej akcji w  obrębie miasta Krakowa, 
cetem uzyskania największej liczby człon
ków, których dotychczas miasto Kraków Po
siada bardzo małą ilość, mimo wiotkich zadań, 
jakie L. O. P. P. ma do spełnienia wobec ca
łego społeczeństwa.

Równolegle z ukonstytuowaniem się nowe
go Zarządu kom. rmejsk. organizuje tut- dy
rekcja kolei pod przewodnictwem prezesa iinż 
Barw icza osobny komitet kolejowy z prawa
mi mi"'jakiego, liczący już obecnie przeszło 
600 mieszkańców.

hj?t OrlittsHi |ir/qb;(W« na pcpistj lotnicze
« 3 o  M r a k o w ó !

Według o-trzymanej wiadomości z 2 pułku 
lotniczego, wylądowały w  dniu dzisiejszym 
na lotnisku w Raikowicach eskadry myśliw
skie przybyłe z Torunia i Warszawy na ju
trzejsze popisy. Równocześnie zapowiedział 
swój udział kaip. Orliński, który przybywa lo
tem z eskadrą myśliwską z Lidy. Wobec nie
zwykłego zainteresowania popisami lotnie że
rni ogółu ludności jak i lotami pasażer-skie-mi,

Komitat IiOPP będzie się starał zapewnić naj
większą ilość środków lokomocji na Rakowi
ec w  niedzielę dnia 1 lipca, które odchudzić 
będą od godz, 2 popol. z placu św. Ducha. —  
Bilety o.raz loterja na loty pasażerskie będzie 
się sprzedawać na miejesu, w tym celu pożą
dane jest, aby a.matorowle lotów przybyli jak 
najwr ze-śniej na lotnisko.

-ogo-

Wysokie odznaczenie dwóch uczonych krakowskich
Jak się dowiadujemy, wczoraj przed połu

dniem odbyła się w Uniwersytecie warszaw
skim uroczystość wręczenia dyplomów do- 
ktoTa honoris causa prezesowi Akademji umie
jętności w  Krakowie prof. Rozwadowskiemu 
i  b. rektorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. Łusiuwi. Na uroczystości obecni byli 
liczni proi. uniweijyretu, przedstawiciele to
warzystw naukowych oraz młodzież akade
micka

Przemówienia wygłosili ks. dr Szlagowski 
oraz prof. Hanuelsmaun, w  których podnosili

za.sługi obu odznaczonych uczonych- Po prze
mówieniach nastąpił sam akt wręczenia dy
plomów honorowych. W imieniu nowomiano- 
praych doktorów honorowych przemawia! prof. 
Rozwadowski Bezpośrednio po uroczystości 
nastąpiło otwarcie zjazdu językoznawczego, 
Po iinnuguracyjnem przemówieniu prof. dr ks. 
Szlagowskiego uczestnicy zjazdu udali się do 
semma-jum polonistycznego, gdzie w  obec
ności prof. Rozwadowskiego i Łosia odbyto się 
udsłouięcie portretu prof. Łosia, pędzla prof. 
W  y Ciołkowskiego.

—0§0-

wmfm  przyjactm s m  R t i t
W sali konferencyjnej magistratu krakowskiego 

odbyło się we czrwantek o g. 6 w. walne zgroma
dzenie organizacyjne Towarzystwa przyjaciół Zam
ku na Wawelu, mającego głównie na celu stara
nia o powiększenie zbiorów wawelskich. W ze
braniu wzięli udział liczni reprezentanci naszego 
świata kulturalnego, profesorowie uniwersytetu, 
artyści i grono pań. Między innymi przybyli: wo
jewoda Earowski, prezydent Rolle, poseł Marian 
Dąbrowski, prezes Izby skarbowej GregeT, rektor 
dr. Szyszko Bohusz, dyrektor Muzeum nar. dr. 
Kopera, prezydent izr. gminy wyznaniowej dr 
Landau, prof. K. BieńiuWiki dr. Juljan Nowak, 
Kaz. Poohwa'ski. SI. Tomkonicz, St. Windakie- 
wics, radca dr. Lepszy, dyr. dr. Chmiel, kustosz 
dir. Komornicki, red. dr. Dobrzycki, red. Grzywiń- 
ski, dyr. Onyszkiewicz, radca dr. Kubalski, kon
serwator dr Szydłowski, dr. Piekarski K„ prof. 
Witkiewicz, p. Sarjusz Zaleski i in.

Obrady zagaił Franciszek hr. Potocki, poczem 
prezesem honorowym zebrania obrano prez. Rolle- 
oo a przewodniczącym obrad prof. dra Juljana 
Nowaka.

Z porządku dziennego radca dr. Muczkowski 
przedstawił statut Towarzystwa, już zatwierdzony 
przez władze, oraz odczytał pismo z kancelarii 
prezydenta Rz-plitej, zawiadamiające, iż p. Prezy
dent z żywem zadowoleniem przyjął do wiadomo
ści inicjatywę założenia Towarzystwa i będzie się 
(jego pacami interesował. Nadto zawiadomił dr. 
Muczkowski, że Towarzystwo otrzymało już sze- 
len darów dla Zamku. m. iu. od pp. Franciszków 
hr. Potockich, od Ady de Roche-Penenzew. od p. 
Maiąji Pialrawrikiiei, dina Momeliowskiiean i od P"°f- 
Jenzegn Myoiebfkieiro, który ofiarował nader ceńmy 
dar, z Eaipowiectaią, żc je&i to poozątok dailszyoh 
torów od niego. Ofiairodaiwcom wśród ritla,sików 
uchwailora podzięlkowainiie.

Z kolei kustosz zbiorów wawelskich dr, More- 
lowsKi wygłosił referat o potrzebach muzealnych 
Wawelu, w treściwen. ujęciu dając podlhże do wy
tycznych przyszłej działalności Towarzystwa, re

ferenta nagrodzono żywymi oklaskami
W dyskusji zabierali glos m. in. hr Stanisławo 

wa Tarnowska, prof. Windakir - oz, prof dr. No
wak, i referent, poczem ustalono, że zebrani przez 
wpisanie się na listę, zapisuja się na członków 
Towarzystwa. Pozatem na członków w..“czystych 
Towarzystwa, z jednorazową wkładką 500 zł. wpi 
sali się pp. dr. Adoli Szyszko Bohusz, Antoni hr- 
P ticki. Fr. X. hr. Pnsłowski, Janusz ks Radzi
wiłł, Zdzisławrwa hr. Tarnowska i Zdzisław hr. 
Tarnowski.

Przez aklamacje uchwalono zamianowanie
■zlon.iem honorowym Towarzystwa Leona hi. 

Pinińskier ta.k bardzo zasłużonego na polu przy
wracania Zamkowi jego świetności. Również przez 
aklamację uchwalono wysianie do Prezydenta 
Rzplitej depeszy z wyrazami hołdu i prośbą o o- 
piekę.

Wreszcie dokonano wyboru zarządu. Członka
mi miejscowymi wybrani zostali pp.: prez. Karol 
Rolle, dyr. Feliks Kopera, prof. Un. Juljan Nowak, 
dyr. Ryszard Ryszard, rektor Szyszko-Bohusz A- 
dolf, dr. Marian Morelowski, Franciszek hr Pnfo- 
ckii, prof. Jenzy Mycielslki, radca MuezJlaw- 
skii- dr. SWm.isftaw Tomlk-owło?,, fcanSeiłwMtar 
; Tadeu-sz Szydłowski,, prezes gimiiiny iizireali- 
ckiiej Rafia,1 Lamidaiu, dyireikitor dir. Bllwaird Kunitize, 
•łanowa Fiszerowa, ks. Tuszowski b. J. ' zarządca 
Wawelu Stanisław Tas-zakowski.

Członkami zamiejscowymi- wybrani zostali pp.: 
prezes Pozn. T-wa Przyj. Nauk prof. uniw. R Dem
biński, Leon hr, Piniński (Lwów), Karo' hr. Lanc- 
korońrki (Wiedeń). Anitr hr. Potocki (Krzeszowi
ce), Witkę Jeżewski (Warszawa), Janusz ks. Ra
dziwiłł (Warszawal, Ferdynand Ruszczyc (W il
no) Frarciseek Xawery PusłowsIR hr Cieszkow
ski (Wielkopolska), Mieczkowski (Niedźwiedź. 
Wielkopolska), konserwator Remer (Warszawa), 
Konorakowski .Cieszyn), Antoni br. Gótz-Okocim- 
ski fOkocim), Stanisław hr. Badeni (Lwów) i St. 
Krasno waki.

Na tern zakończono obrady.
- 0§ 0-

Koczny bilans działalności 
Polskiej Nacierzy Szkolnej.

Organ Polskiej Macierzy Szkolnej Rok X II 
styczeń-maj 1928 r. Nr. 1 (zawiera Sprawozda
nie Zarządu Głównego ItoMkiej Maciorzy Szkoli 
mej z działalności Towarzystwa w  roku 1927.

Sprawozdanie to obejmuje prace kultural
ne, oświatowe, wychowawcze i szkolne, pro
wadzone przez Polską Macierz Szkolną w  no
wej, obowiązującej obecnie strukturze organi
zacyjnej i wyraża się głównie w  cyfrach, na
zwiskach pracowników i działaczy .Macierzy, 
oraz •wskazaniu miejscowości, w których pra
ce prowadzono.

Wszysfkje zasługi i wysiłki, ofiary i rezul
taty prac licznych' działaczów społecznych w  
szeregach Macierzy -pokryto suoherni cyframi 
ale wyimowa tych cyfr, zdobywać w-inna dla 
Macierzy nowych pracowników i ofin.rod i-w- 
ców, albowiem w  roku 1927 stan posiadania 
Macianzy .podniósł się znacznie.

W  obecnej chw ili Polska Macierz Szkolna 
liczy 24687 członków (22138 w  r. 1926), roz
porządza’ 467 czytolnia-mii (409 w  r. 1926), 
22 ogniskami młodzieży (13 w  roku 1023), 
Bibliotek daly-.h posiada organizacja 345 ,313 
w irefcu 1926), bibljotek wędrownych 3-43, roz

porządzając w  ten stosóJi 358.228 tomami fcsią 
żek (w roku 1926 —  288.330).

W  ciągu roku sprawozdawczego wygłoszo
no 2397 wykładów (1817 w  roku 1926).

Oświatę pozaszkolna, organizuje Macierz na: 
Kursach dla dorosłych, kursach obywatelskich, 
w  niedzielnych szkołach obywatelskich i Uni
wersytetach ludowych. Zakres tych szkół obej
muje przeważnie wykształcenie spolcczino-oby- 
walełskie. Z tego rodzaju placówek oświato
wych korzystało w roku ubiegłym 215.338 osób 
(200.911 w  roku 1926). Przedstawień i obcho
dów urządzono 1038 przy ogólnej ilości 300.027 
uczestników.

Cyfry te mówią same za siebie i  świadczą 
nietyłko o wydajności pracy Macierzy świad
czą one o potrzebie ie ; pracy, rysując zna
komity jej rezultat.

Praca Macierzy nie kończy się jednak na 
tem. Szereg szkól rozrzucanych po cab m kra
ju. szkół przygotowujących dzielnych obywa
teli, urabiających ducha młodzieży, a prócz 
lego bursy i ochrony, lo oddzielny, a znako
micie prowadzony dział

W roku sprawozdawczym Macierz prowa
dziła 37 szkól .powszechnych, 21 szkól śred

nich i 56 szkól zawodowych. Ze szkól korzy
stało ogółem 9420 uczniów

33 burs i 31 ochron zgromadziło poć sw ym  
dachem 2218 dzieci.

Budżet Macierzy zamyka się w  niebywałe 
skromnej sumie ’  3.001.703 zł. 40 gr. O ileż 
więcej możn-aby uczynić, gdyby środki Ma
cierzy bvły większe, gdyby społeczeństwo ze
chciało wydatniej poprzeć tę doniosłego zna
czenia placówkę.

REKTOREM AKAPFMJI SZTUK PIĘKNYCH  
W  KRAKOWIE tia .nadeh-adzgicy rak szkolny w y 
brany został we ozwamtek pir-of. dr Adolf Sszyszlkio 
Bohusz. Prorektorem obrany został pnof Ićonstan 
ty Laszecdk®.

EGZAMIN BOJRZALOŚRT W  PAN rTW . II GIM
NAZJUM IM. HETMANA JANA TARNOWSKIEKO  
W  TARNOWIE ocłby-1 się w  dini-ach od 30 maija 
do 5 czerwca pod -pirzewodniict-wem dyr. Józefa 
Orzecha. Świadectwa doinza-lości otrzymali: Ada
mus Zygmunt, Alban Wolf., Bobek Józef F-L.ial 
Józef, Furmański Ptotir, Fuss Aron, G-a.wiroii.3kii Bo  
-leslaiw Gliński Tadeusz, G-n,eweik Mchal, Gu.a 
Jmn, Guzik Jain, Kaczor Wl-adyslww, Klis Feliks, 
Kolodiziej Piotr. KuArawskii Kaziiimierz Kuś M :e- 
czysikiw, Lasak Slefan, Layer Guijta^y Lech Jó- 
rzef MiieczytSiloiw', 1-eehowiicz Wil-bdziiim-iorz, liuliko 
Frainciiiszek, Laiino Ed-wa-nd, M-iinor Tad-eusz, Afleoz- 
l;.o Sfainislaiw, Mróz Stiaini.si.aiw, Nosalik Józef, 
Oleairczyik Władysław. Paadiur Jan, Piilchowiicz 
Slain-is-l-aw, P.iiuohniokii S-ltun-islaw, R»-wmer Hanryik, 
RzPs-zmiikio Jain Saiwick.i MUraftenĄ, Sp-i-l.miain .Mo-j- 
żesK, SziatdraiieiS Stianisilaw, Szawaj* Af leozyslaw, 
Tamb Erich, Utschilk WJfldysląw, AATa.lęga Sliąoi- 
slaw, AAtojtusia-k Juljan, AAÓr.zosek Kaziiiroienz, Za- 
w-rf-.i AA"l.n-di7iiimi.er.z.

DYREKCJA PAŃSTW  KURSÓW NAUCZYCIEL
SKICH zawiadamia, że -wpisy d.o J-ej klasy koe
dukacyjnej szkoły ćwiczeń odbędą eię dnia 30 
li tu. od giodz. 9— 1 w  budynku szik-ouuiym, ul. św 
Af.ndkia 34. papier.

WYFTAWA OBRAZÓW W  DOMU A F T S T O W  
PLASTYKÓW, •nnzeznacrjo.nych do -noz-losowania 
na wpłacone dek.tanacje na budowę .Bomu", skła
da się przeważnie z dziel -aak-u.piionvc.h pnzez ko
mitet u Tnaatępującycih mailarzy: A7, łtoffmana, Ja
błońskiego, Jakuboiwakiego, Komo-ror.iwk.iej, L. Ko- 
wa-Rlk-ieso, K.nchy, Naed.aielak.ie-i, J. Po-iliwailakiiego,
I. Pieńków sDeigio, S’troć.naws>kiego Staipińskiego. 
Lorawamie odibędizie się yv miiedzielę 1 lipca o goic. 
i  iw południi-u.

W IELKI POKAE LOTNICZY, LOTY PASAŻER
SKIE I FFSTYN W  KRAKOWIE. W wielkim po- 
ktuzie łalinic.zym. jalkii odbędzie się w niiediziielę d-niia 

| ł luipca b. r., o gadz 154ej po poi. n-a liotniśku 
w Rako'wi.cae,h pod Krakowem, wezmą udrniuł, 
prócz eslkradir 2 -®o pułku lotniczego, .również pia- 
kuwce my"ś!iiiwskie (z AYansziawy i Liily. N-a pro
gram lotniczy złożą się: .pokaz saimololów bajo-
ryy-oh i dallelkiŁoh raiidów loiniczycili, loty eru-pnwe 
samolotów wywiaidowczych, akirołiacje powiolm/ine 
isarooloilów myśliwskich, zawody powitolirzne 
w strącaniu baloników, loty na wysdkońć 5000, 
ostnzeHiwamie eaimoliotów, o-ia.z .utaikc wainie ich 
przez kl.ucz samolotów myśliwslkich, demonst.no- 
wamie •kokńw ze spadoohrancim, toty awionetek. 
Pasażerakiie loty nad Krakowem odbywać się bę
dą na płaitowoach L. O. P. P. Aeroklubu i junke- 
irach Polskiej Linji Lotniczej. Program festynu bę
dzie urozmaicony bairdizo Licznemi raz.rywka.ini, 
jak: mecz piłki no>żinej. cyrk amerykański, żywy 
kairuzel, kolo szczęścia, lotenja fantowa st.n/elni- 
ca, aaiba.wa taneczna, teail.r 2 -®u uoiłiku lotniczego; 
podczas zabawy przygrywać bęlą dwie onkh-sl.ry, 
bufet n*a miejscu. Wiecaoremr pokaz raikie' i świetl
ne iLuiminaioje. \u.tobu:sy e placu św. Ducha od 
godiz. 2 po .południu, ilość dost-a-leazma środków l-o- 
komiooii zapewniona. A\ stęp od oeoby tylko 50 gr., 
młodzież i żołnie,rze do sierżanta 30 gr. Gala m- 
preza będzie fi.lmo.wa;na, rl,ochi>d na cele L. 0. P. P. 
i kultanailno-oświaitowe 2 putkiu lotnicizego.

POLSKA AKADLMJA UMIEJĘTNOŚCI Posie-
dziienie -wydziął-u m'aitem.aityczmo-.piizYinodin.iczego od
będzie się w pomiiedaialeik din.ia 2 ł-iipca o godiz. 5. 
Na porządek daieiiiiity zgiosizioinio 11 prac.

KONCERT i BAL W  OJCOWIE. W dniu 1-go 
lipca, w- niedzielę, odbędzie się z powodu uroczy
stego otwarcia szosy Kraków— Ojców wieczorem, 
o godz. 8.30 koncert w wielk.ei sali koncertowej 
w Ojcowie z udziałem wybitnych sił artystycznych 
Krakowa pp,: Marji Fedorowiczowej amorecyta- 
torki Marji Kreinerowej, pianistki estradowej i V 
łeksandry Szafrańskiej, śpiewaczki operowej. Akom
paniuje prof. Awierzyński. Po koncercie bal o godz. 
U  w nocy z kotylionem, ju-owadzonym przez d . 
Nowotarskiego. —  Wobec licznych zgłoszeń o bi
lety wstępu na koncert i bal —  pozostałe bilety 
należy zamawiać u AA'P. Rudnickiego, Rynek, Li- 
iija A-R. —  Zaproszenia wydaje Zarząd Uzdrowi 
ska w  Ojcowie. Tel. 2. 534

lepszym dowodem jest faikit, że np. pnacu o szan
tażu dirukiowmna była w Berlinie, jako wy-diawn.i- 
cdwlo semiinsi.njuni kiryminuatiistyciznego, poizo t̂ające- 
go pod (perumikiiem sia.winego k.rvmi.nat.r-ty. Liszta, 
i spotkała się z nadzwyczaj przychylną oceną. 
To toż szeroko zakrojona dizia loilmość naukowa 
uwieńoz*i.na została h-aibiiiitac.ją z. za.lwcr-u prawa 
i procesu ka,,-nogo na UnAw. .lagicll, w Urótoe 
te«n nadtiiniiem tyt/utu pnełeldTra Wszeohn.icy Ja- 
gielilońskiicj. Tam leż bl. p. prof. Reiir ho!d, nn-mo 
naiwaiu zajęć, k-tóne pociągało za sobą ŝ umowitako 
zędz.icYro, a później adwokata i cib-rońcą, roziw-jjai 
swoją działalność peda.,gog.ioziną na wyikłrdiacJi 
i senna,nairjach, Wórym nadawał kienunok., odiDO- 
wiaidający wielkiemni postępom-’. n-anik-L, izajmując 
się w szczególności nauką o i<9®zi«nin.ict'wae i r»- 
liityką kiiwmiinalną. Glęboke pocz-uce obowiąiziku 
i z«Tii.iilio.wa.u:e do pracy naukowe; nakazywało mu 
wytrwać przy swych zajr-ciaoh naiweł w aiężkicdi 
czasach- kieiy postępująca c-hor->ba zmusuala go 
do patrzenia w oczy nieurulknttonę-j i w zat- -woiza- 
jąoo 9zybkje.m tem-pie izbliżającej się śmierci.

Los życia wy-anaczyl Mu cie.nmislą drogę, po 
■której kroczył, dając zastępom przyjaciół, kote- 
gów i ucz-nicm podiziw.ie.n.i? godny przykład o elu- 
żąc wszystkim jaiko wzór energii d hamtu wo®.

T diziś, gdy światło Jego życia zgasło ne tym 
świecie, ze łzami w oczach i z żalem do niiełśtośca- 
wego losu. żegnamy Jego śmiierleline szczątki, my- 
ślii-mji o tem, czeim był dlla nas d czem jeszcze być 
mógł, a d)ła dafklruęitoj tym ądinassnjpii cioseim no- 
di7jimy, dila'1.której bvl wmazeim męża i ojca, nawet 
słów pociechy zna.leźć nie możemy, bo sam, .po
cieszyć erą nie umiieimy.

Piof. U J. Władysław Wolter (jun.)

Pogrzeb bl. p. d.rs Józefa Reinholda c łby. się 
wczoraj ma cmentarzu iz-raeldckum w Frakowe. 

I Truminę. z to żoną w domu prz-edipogrzebo-ŵ m, po
kryły liczne wieńce od senatu U.n.rw Jag., od 

iusHindów, pnzyjaoiół i anąromycłi zn„irlego. Nid 
nummą przemówił poseł dir. Oizja-sz Tł.oi , tiaatę-p- 

l-nie ęosel prof. dr. Adam Kr.zyz.a.n-nwskj, który pod- 
] n-iósl zasługi zmarłego na polu naukowem. Imde- 
i nem uczindW żegnał zmarlegu mg. prare a Ri-tte-- 
ma-rnr, Z dom.u pn/ed .«ogr’,zoilowego -ruszył kan-diufct 
ma miejsce wiecznego spocizynku, prowadizomi 
przez -rabina dra Thona. Przed .tir-ummą postępr<vaili 
pede'e, n.iosąoy i.nsv-gnia unii-weTsMeckie- ekrą-te 
krepą. Za d.ruTnmą sz-ła radizima, ppon.i prafesoiró-w 
Uni-w. Jag. z prof. Zollem, prał. Estreicherem, 
d-ziek-a-nem Dziunzyńskiim, pa-lesbr-a krakowska- zna- 
omi i przyjaciele zirr,ainłego.

Ił. p. p i .  u. J. dr. Jdzei RtiMi.
Awiialt jinaw-ni-cizy P-ylisfci dolkmiięty został bolesną 

stratą, spowodoiwuiną przedwczesną śimiieraią ie- 
dinego -z wybitin-jiah pnzedistaiwiciell-i nauki d jjrak- 
-tyki k.ryimi!na.l.i.9tyozmej. Niieu.błaigama śnn.ierć wywiała 
z gnoma mlodyc-łi ucizomydi bl. p. prof. .Reinholda,, 
mde .po-ziwotiiwszy mu rzużyć w cal-ośai jego rri-ellkie- 
go zasobu wiedzy d umiłowania dla ma.uiki d i» -  
Jcryła białym cn.łumem łuczme podistiaiwowe idee 
i problematy, które rałziily się w Jego niieaislamniie 
(pracujący-m, jaeniytó d giętkim umyśie, n-ie poiziwo- 
liiwszy dm ujrzeć śwauitła dizienmego, nie ifioziwo- 
łiiiwtsizy urn sk-ryisitailiizjować się w farmie gatawych 
utworów blórebs niauce polłiskiej przyniosły wiecz
ną chiliuibę,

Ogairmia mas iwszy-slikiicih glębcłbi żal i ebetółd- 
byńjąć bu-n-l-ować się, cluoć bezsilnie, przeciw loso- 
wii, gdyby n-ie świadomość, że przed n.iazbEudanema 
iwyirakami Bożemi kannie ohy.lić nadeży czoła.

Jak doltkli-wą etmartę notniiosla .nauka patok-a, o -.om 
świadczy najlepiej szere prac bl. p. prof. Rainili-alda. 
jak „P.r.zestępstwu, nairaiżające na miiebezipiecjzeń- 
stiwo życ-ie d ciało" (rv języku mieit.ieckiim), ,.Szain- 
t.aż“ (w języku francuskimi), „A-radki za.bezpieoza- 
jące pczeciwiko przestępcom", „łńarys piaiwa kar
nego", „Nawela o wa-nun.k-owem zawieszen-iu -wy- 
komamiia kary", „Nowela do procedury kairmaj 
o postępowamiiu u.proszcizomeim", ara.7 liazine ainty- 
touly, a wśród n-iich ma {tieipw^yinri plamie „Ewo
lucja zaisadn.iczyeh pojęć prawnych w dzi-edizdmie 
prawd kamnsg-i". Podkreślić nflie-ży, że wyLiime 
uzidol-nieimie Jął. p. profesora Reinholda nyska- 
lo Mu imię d pcuza g,na.n.aamii pańatwa, czego na:'-

W i a f l g H i o ś c t  i  K r a j u .

Ilu iołn lerzy na 10 kim. g rrn lcy l
Na każd-e 10 kim. w  pasie granicznym n*o- 

że w^ysta.wić w czasie pokoju: Framcjn —*
11.970, Belgja —  4.301, Patoka —  1.574 Cze- 
chosłowaca 916.

Armat i karabinów maszynowych przy-pa
cia na każde 10 kim.: we Franci; —- 20 i 318, 
w Belgiji 38 i 187 w Polsce 7 i 32, w Cze
chosłowacji 5 i 42. Aeroplanów zaś: we
Francji 36, w Eeigji 15, w Polsce 5, w Cze
chosłowacji 3.

S¥anny turysta cztery dni przeleżał 
w Tatrach.

Zakonane, 30 czerwca (AW ). Wczoraj w  
nocy usiyszano w schronisku przy Morsknm 
Oku z przełęczy Mięguszewieckiej vrołan^ o 
pomoc. Turyści ruszyli w góry i znaleźli ran
nego, okaleczonego i kompletnie wyczemanb- 
gr turystę inżyniera Janusza Berzina z Berli
na.

Po udzieleniu myc pierwszej -ponvcy, znie
siono go do schroniska w7 Morskim Oku, skąd 
zos-tan-ie wywieziony do szpitala w  Zakopa
nem. Bliższych szczegółów narazie hraik — 
Wiadome tylko, że inżynier Berzig przeleżał 
w pórach cztery dni bez pomocy Stan inży
niera Berzi-ga nie budzi jecnak obaw.

Katastrofa samolotu
Z Pozin-aria donoszą:
Ze znacznej wysokości ^yionad lasem w  

Tirzebaczu runął samoiot 3 pułku lotniczego 
„Potez 27“ i doszczętnie się zgruchotał.

Obserwator Wojciechowski poniósł śm e-ró 
na miejscu, zaś pilot Przybylski zmał w  1 
godziny po wryipadiku. Powodem Katastrofy był 
prawdopodohnie defok-f motoru i wroaidni-ęcte w  
korkocią-g.

—  — oSo------
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ przyjmuje 

diziś śnirdaniem gen. Leronda, b. komisarza ple
biscytowego na Śląsku Górnym, który przybył do 
Warszawy.

O godz. 5-lej popołudniu p Prezydent Rzplitej 
udaje się na. poświęcenie nowo wybudowanego do
mu Spółdzielni, rołniczi ch im. Stefazyka, jutro :.aś 
udaje się ze świtą do Brześcia, ażeby w7ziąć uuzial 
w poświęceniu 82 p p. Towarzyszyć mu będą w 
podróży wojewoda poleski p. Krachelski orać do
wódca O. K. gen. Trojanowski.

DOŻYNKI TJ PREZYDENTA RZPLITEJ. Podobnie, 
ja,k w7 ub. r. urządzają w bież. roku nszys-Uae 
instytucje epoleozno-rolnicze uroczyste ogólno-pol- 
skie święto Dożynek u prezydenta Rzecz';posTioli- 
tej w Spalę. Uroczystości te maje się odbyć d-n. 
26 i 27 sierpnia a poląozone będa z niemi zabawy7 
i zawody.

P. CHARLES DEVE1, doradca finansowy rządiu 
i członek rady Banku Polskiego został wybrany 
wiceprezesem polsko-amerykańskiej izby handlo
wej.

NOW Y DYREKTOR SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH  
W  W ARSZAW IE . Dyrektorem Szkoły Sztuk Pięk
nych w Warszawie na rok akademicki został wy
brany nrof. Gza jko-wski.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA SKARBOWEGO  
W  W ARSZAW IE. Komisja do walki z naduży
ciami postawiła w sta.n oskarżenia naczelnika 17 
urzędu podatKów i opłat skarbowych w Warszawie 
Kost rze wskiago, który po przesłuchaniu przez sę
dziego śledczego Rakłeitisa został aresztowany i 
osadzony w areszcie śledczym do chwili złożenia 
25 tysięcy zł. kaucji.

W ’ńLKI POŻAR W ZNIECIŁY B/W IĄCE SIE 
rZIECI. Onegdai we wsi Czartoja w powiecie bób 
rec-kini wybuchł pożar, który podsycany wiatrem
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Jaka młodzież wychodzi z gimnazjów w arszawskich?
Czy należy znieść sądy przysięgłych?

Z W arszawy donoszą: W  piątek, 29 czerw
ca w jetinem z gimnazjów humanistycznych 
kategorji B, w  Warszawie, zaszedł niebywały 
wypadek, świadczący o brakn kardynalnej 
karności i dyscypliny wśród młodzieży.

Oto po skończeniu popisów i wręczeniu świa
dectw matnrycznych absolwentom gimnazjum, 
ci ostatni wciągnęli do swej klasy wychowaw
cę p. K. pod pretekstem wyrażenia mu po
dziękowania za gorliwą i troskliwą opiekę. 
Wszyscy z  otrzymanymi już świadectwami 
zgromadzili się w  klasie, poczem jeden stanąw
szy „na baczność", przemówił: „Parnie w y 
chowawco i profesorze! W  imieniu klasy dzię
kuję panu za doskonałą, z takiem poświęce
niem i sumiennością prowadzoną pracę z na
mi, a  podziękowanie rac.z przyjąć..." —  w  
tym momencie maturzysta spoliczkowal z ca
łej siły pana K., dodając: „Oto podzięka za 
wychowanie".

W  sali powstało zamieszanie. iPtrof. K. oszo
łomiony uderzeniem, nie wiedział jak zareago
wać. Tymczasem uczniowie wraz z „bohate 
rem" zajścia ulotnili się.

Natychmiast zebrało się nadzwyczajne po

siedzenie rady pedagogicznej pod przewod
nictwem dyrektora, która zajęła się incyden
tem. Poszczególni członkowie rady opowiadali 
aię za różnego rodzaju rozwiązaniem sprawy. 
Jedni chcieli odebrać maturzystom świadectwa, 
jednak okazało się to niewykonalnem, ze wizgię 
du na przyznanie matuir .przez rządową Ikiomi- 
sję egzaminacyjną. Inni opowiedzieli się za 
zwróceniem się do władz uniwersyteckich o 
aieprzyjęcie wspomnianego maturzysty, jed
nak i to okazało się również niewykonalne 
Poprzestano jedynie na spisaniu protokołu o 
incydencie.

Obrażonemu nauczycielowi pozostaje nara
zić jedynie droga sądowa o zniewagę czynną.
Kara wprawdzie jest ®a to bardzo niewielka, 
ale pulbliczne napiętnowanie zwyrodniałego 
młodzieńca .pozostałoby na całe życie. Ponie
w aż wchodzi w  grę w  związku z tym incy
dentem system wychowania młodzieży w o- 
wem gimnazjum, obfitujący w momenty dra
żliwe, prasa warszawska wątpi, czy ów pro
fesor K. zdecyduje się na pociągnięcie przed 
sąd pokoju wspomnianego maturzysty za znie
wagę czynną.

-o§o-

Postrach powiatu oświęcimskiego
u n i e s z l M M l B i w i o m t y .

Aresztowanie w Dworach .zbrodniczej pary szantażystów
i podpalaczy.

Z Oświęcimia donoszą:
Od roku 1924 otrzym ywali różnd gospodarze 

Z gminy Dwory i z  okolicznych gmin powiatu 
oświęeiimdkieigo listy anonimowe, w  których 
aotor tychże żądał złożenia w  pewnem oana- 
ozonem miejscu kwot pieniężnych od 100 do 
400 zł., grożąc w  przeciwnym razie zabiciem 
względnie podpaleniem.

Gdy gospodarze nie złożyli żądanej kwoty 
wówczas siprawca podpalał ich domostwa, 
jak również idla postrachu strzelał z  rewolwe
ru do okien i  podkładał przez siebie sporzą
dzone bomby. W  ten sposób wyrządził szko
dę na ogólną sumę około 10.000 zł. .i wyłudził 
450 zł., do czego składający pianią/dze nie 
przyznawali się zrupełnie.

Zarządzone wówczas przez powiatową ko
mendę P. P. w  Oświęcimiu czaty, obławy 1 
dochodzenia nie odnosiły żadnego skutku. —
W  dniu 17 bm. zauważył niejaki Jan Żak, za
mieszkały w  Porębie W ilekiej pow. oświęcim
skiego podrzucony na jego wozie list anoni
mowy, w  kitórym sprawca żądał od niego zło
żenia kwoty 300 zł. pod wierzbą przy gościń
cu Oświęcim— Zator.

O powyższem zgłosił Żak na posterunku PP 
w  Grojou. Komendant poste.runku urządził z 
podwładnymi niedaleko tego miejsca czaty. —
Dopiero trzeciej nocy z dnia 25 na 26 bm. o 
godiz. 23 zauważyli policjanci zbliżającego się

osobnika, który porwał przygotowane pod 
wierzbą pudełko i szybko począł uciekać. —  
Czatujący funkcjonariusze popędzili za zbie
giem w  pola, lecz ten zaczął strzelać do po
licjantów i  uciekł.

Na -miejscu czynu ustalono, że sprawca mu
siał utykać na lewą nogę, albowiem pozosta
wione ślady były nierówne. Na tej .podstawie 
ustalono, że osobnikiem utykającym na nogę 
jest niejaki Wojciech Hylaszek z gminy Dwo
rów. Przeprowadzona natychmiast rewizja 
domu dała nieoczekiwany rzuttat: znaleziono 
rewolwer bębenkowy i 6 wystrzelonych świe
żo łusek. Na podstawie wyniku przeprowa
dzonej rew izji przyaresztowano Hyloszka., 
który zrazu począł się wypierać w iny, jedinaik 
wkońcu przyznał się do wszystkich tych czy
nów łącznie z trzema podipaleniami i w yja
w ił drugiego wspólnika w  osobie F. G., miesz
kańca Gminy Dwory,, za którego namową do
puścił się wszystkich zbrodniczych czynów.

Obaj sprawcy zostali aresztowani i  oddani 
sądowi olcr- w  Wadowicach.

Ludność powiatu oświęcimskiego odetchnę
ła —  albowiem może już obecnie spokojnie 
spać i  nie musi obawiać się o swoje życie i 
mienie.

Obecnie zgłaszają się masowo gospodarze do 
policji i ujawniają się coraz to nowe szcze 
góły sprawy.

W  Paryżu zakończyła się w  ubiegłym ty 
godniu rozgłośna sprawa sądowa Włocha 
Meslorimo, zabójcy jubilera Tiruphemia. Sąd 
przysięgłych uznał wiinę Mestorimo, ale, przy
znawszy okoliczności łagodzące, zamiast, na 
feairę śmierci, której żądał dlań profcuraitiar, 
sfcaiział go na karę dożywotniego więzienia.

Wyrok ten wywołał bardzo silne niezado
wolenie w  wielu kotach sądowych i adwoka
ckich w  Paryżu i odbił się echcim protestów 
na łamaich niektórych pism. Tygodnik zaś pa
ryski ,yCamdidie“ , który ze względu na swoje 
staimawiiislko polityczne, odnosi siię niechętnie 
do instytucji sądu przysięgłych, rozpisał an
kietę na temat: czy należy znieść sądy przy
sięgłych ?

Przytaczamy poniżej interesujące odpowie
dzi, nadesłane przez wybitne osiobistoścd ze 
świata sądowego i  prawniczego Francji.

J. DONAT-GUIGUE:
prokurator generalny Republiki, wyraża na
stępującą opiuję o wyroku w  sprawie Meisto- 
Tiiimo:

„Decyzji sądy krytykować nie wodno i nie 
ja się podejmę togo zadania. Wyznam jednak,

mie znajdzie się w  sytuacji nieszczęsnego 
Tnuphema. Stąd zupełna obojętność wobec 
nieszczęścia, które mie może zagrażać im sa
mym. Cisami przysięgli, gdyby bydd w  tłumie 
gapiów, stających przed sądem, wydawaliby 
okrzyki: „N a śmiicirć!" Ade kiedy trzeba w y
dać wyrok, tracą odwagę. Skasować sądy 
przysięgłych ? Oczywiście, talk. Ale cóż, mie 
nie można wszak reformować złego prawa. 
Możnia i trzeiba się mu poddać. A  czy niie j-est 
skandalem fakt, iż  rękia sprawiedliwości niie 
może dosięgnąć czterech pracowników Tnup- 
he.ma, którzy paitinzyli obojętnie na diokony- 
wuja.ee się w  ich oazach zabójstwo? Wystar
czyłoby przecież, a działo się to za dnia, 
w centrum Pairyża, aby choć jeden z nich 
ujął słuchawkę telefonu lub krzyknął, a nuoind 
niie zostałby dokonany. Niema sprawiedliwo
ści, sikoro nie może ona dosięgnąć żaidnego 
z tych czterech świadków zbrodinii. Sprawa 
Mestorino jest triumfem ndeepraiwiicdliwości!"

PIERRE LAVAL.
Senator, były minister spratwuedldwości, pi

sze, 00 następuje:
Muszę pochylić głowę przed wyrokiem są

dź nie rozumiem, czemu, zgodziwszy się na I du. Nie może się om mylić, skoro jest wyrazi-
premedytiaiaję w  wykonaniu zabójstwa, sę 
dziiowiie przysięgli przyznali istnienie olkioddieiz- 
rności łagodzących. W idzę w  tern objaw stra
chu przed odpowiedzialnością, wlaiściiwy 
wszystkim przysięgłym. Gi sędziowie cd w y
padku myślą metyle o sprawiedliwości, ile 
o wybaawieniiu winowajcy od kary śmierci. 
Uanaiwiszy już wiiuę Mestoriino., zadali s-obiie 
pytanie,. co teraz zrobić, aby nie posiać go 
na szafot. Ktoś im podsunął myśl przyznania 
okoliczności łagodzących; skczystałii pohopniie 
z tego pretekstu. Są to bowiem umysłu nie
wykształcone. Jury nie składa się z ludzi in
teligentnych. Przemysłowcy, adwokaci, inży
nierowie —  wszyscy się wymawiają od peł
nienia obowiązków przysięgłych. Roizoistacą 
tamci. Niie jest to elita. A  przybem, sajdlząc, 
mają zawsze n.a widoku swój interes osobisty. 
Na początku mej kariery służbowej pełniłem 
funkcje sędziego śledczego w  Baauoe. Przypo
minam sobie • sprawę człowieka oskarżanego 
o podpalanie stogu siana. Jury, złożx>ne z w ie
śniaków, skazało go na karę śmierci. Czło
wiek, zdolny do podpalenia stogu siania, w y
dawał się im największym wrogiem społe
czeństwa- A Mestoirtino? Żaden z mich nie bę
dzie wszalk kiiijemteim Meotanino. Żaden z mich

ciałem opimji i skoro jego oisądy są równie 
święte, jak np. deputowanych. Zresztą nie 
mogę wypowiadać opimji przeciwnej, bo miał
bym sporo nieprzyjemności. Niie będę chyba 
prowadził wojny z sądem przysięgłych. Nie, 
mie, oni nie myła, się nigdy, są inteligentno, 
mądrzy, światli, bezpartyjni, etic“ ...

GEORGES SGAPINI,
deputowany, adwokat, odpisuje:

„Kwieistja ta jê st bairdzo prosta. Jury Składał 
się z osłów. Usuńmy za-tam sąd przysięgłych, 
Niema an racji bytu i  jest szkodliwy",

XAVIER VALLAT,
deputowany, aidiwoibait:

„Jury przysięgłych niiema racji bylu. Kie- 
nuje niem zawsze polityka. W yroki i decyzje 
jury pobiera z góry, przed osądzeniem spra
wy. Przypominani sobie, że w  przeddzień 
spriaiwy Leona Daudet jeden z przysięgłych 
oświadczył naiwnie:

„Daudet? Będzie skazanyI"
„Sąd przysięgłych winien być -zniesiony". 
Enuncjacje powyższe reprezentują oczywiście 

cpinje obozu wyłącznie nieprzyjaznego insty
tucji sądów przysięgłych.

z żywiołową siłą rozprzestrzeniał snę. W rezulta
cie spłonęły trzy gospodarstwa wraiz z inwenta
rzem. Szkoda wynosi 30.990 zł. Wdrożone docho
dzenie policyjne wykazało, że pożar spowodowały 
nieletnie dzieci, które bawiły snę zapałkami.

Z PRZYJĘCIA N A  CZEŚĆ GEN. GÓRECKIEGO 
W E  LW O W IE . Sala Zwiiązku Legionistów przy 
•ul. Gródeckiej była onegdaj miejscem serdeczne
go zbratania wszystkich związków byłych wojsko
wych, które witały wspólnie bawiącego obecnie we 
Lwonne bohatera Rarańczy i Rusztu, gen. Roma
na Góreckiego, cboraue prezesa Banku Gospodar
stwa Krajowego.

W ozasie skromnej wieczerzy, powitał dostojne
go gościa prez. Związku Leg. kap. SchmaJ. Na
stępnie przemówił dr. Nowak-Przygodzki na cześć 
generała jako prezesa Federacji Związków wojsko
wych, dzięki któremu wszystkie te organizacje wy
stąpiły wspólnie w niezwykłej zgodzie, jaka łą
czyła je tylko na placu boju.

Silne wrażenie wywarło na obecnych przemó
wienie gen. Góreckiego, wypowiedziane bez pato
su i frazesów, a z żołnierską swadą, humorem 
i szczerością. P. generał podniósł, że przybył na 
zebranie w mundurze wojskowym dla przypom
nienia swej łączności z dawnymi towarzyszami 
broni i zaznaczenia, że dziś zasadniczo zmienił 
się stosunek społeczeństwa do munduru, który prze
stał być postrachem, jak w czasie wojny, a prze
kona! ludzi, że jednostki, wychodiza.ee z armji pol
skiej na rozmaite stanowiska iw dziedzinie pracy 
pokojowej, przedstawiają poza swemi mildtamemi 
walorami, także inne wartości. Mówoa podzielił 
się ze słuchaczami swemi oiekawemi' wspomnie
niami z dnia 15 lutego 1918, kiedy oficerowie i 
żołnierze II Brygady Legjonów postanowili przejść 
granicę austriacką na znak protestu przeciw trak
tatowi brzeskiemu, dalej z czasów procesu w Mar- 
maros-Sziget oraz z przed trzech miesięcy, kiedy 
gen. Górecki miał sposobność przybywszy do 
wschodniej Małopolski jako kandydat na posła, 
zwiedzić swą dawną celę więzienną. W obraz
kach tych obok humoru nie brak też było rzew
nych momentów i serdecznego uznania dla bo
haterstwa i junactwa naszego seareg-o żołnierza. 
'Zakończył gen. Górecki toastem „Kochajmy się!". 
Zebranie miało charakter wesołego zebrania kole
żeńskiego i pozostawiło jego uczestnikom bardzo 
Jnile wrażenie.

POŚCIG ZA MURZYNEM-MORDERCĄ. Lwowski 
Wydział Śledczy otrzymał wcacraj list gończy 
policji amerykańskiej, poszukuiąeej za murzynem 
Tenolem Mcorem, który dnia 19 maja br. w Tort- 
Worth zamordował oficera policji, poazem zbiegł. 
Wstępne dochodzenia potioji amerykańksiej wy
kazały, że murzyn-morderca, który ma na sumie- 
hiu wiele innych ciężkich zbrodni, kupiwszy jaziz 
Vand zbieg do Europy. Wobec czego listy geń- 
toe skierowano do wszystkich większych miast

Europy a m. 5. 1 do Lwowa. Za ujęcie mcTdercy 
wyznaczyła amerykańska policja 600 dolarów na
grody. Magistrat Lort-Worth 500 dolarów oraz 
szereg mniejszych sum wyznaczyły różne towa
rzystwa i rodizina zamordowanego.

WYKRYCIE ZŁODZIEJSKIEGO MAGAZYNU  
MASZYN DO PISANIA  Z  CAŁEJ MAŁOPOLSKI. 
We Lwowie grasowała ostatniemu czasy jakaś nieu
chwytna szajka złodziei, która włamywała się do 
rozmaitych biur i urzędów i kradła specjalnie ma
szyny dio pisania. Wdrożone dochodzenia wyka
zały, że ma się tu do czynienia z zogrgamizowa-ną 
szajką wytrwamych złodziei, którzy grasują nietyl- 
ko we Lwowie, ale niemal po wszystkich miastach 
i miasteczkach Małopolski. Spoisób dokonywanych 
włamań oraz nieuchwytność 9zajki wskazywała 
na to, że ma czele jej stoi osobnik o międzynaro
dowej karjenze. Wdrożona inwigilacja rozmaitego 
typu blatników we Lwowie i poza Lwowem przy
niosła wkrótce pożądane owoce. Znaleziono oaiy 
szereg maszyn do pisania, których część została 
rozpoznana przez właścicieli, część zaś nie ma 
dotychczas ustalonego pochodzenia. Iląc po nitce 
do kłębka, w toku śledztwa aresztowała policja 
jako bezpośrednich sprawców masowych kradzieży 
wiedeńskiego złodzieja Karola Maliczka, oraz łwo-w- 
skicto mistrzów wytrycha Izaka Finkolsteina i Jó
zefa Ładkowskiego. Złodzieje przyznali się do sze
regu kradzieży popełnionych we Lwowie, Złoczo
wie, Brodach i t. d. Pozatem osadzono w aresztach 
kilku znanych blatników.

ZE ZJAZDU MAŁOPOLSKICH STRAŻY POŻAR- 
NYOH W  BRZEŻANACH. Wczoraj rozpoczął się w 
Brzeżanach i ma potrwać do 1 lipoa b. r. Zjazd 
Straży Pożarnych rozsianych na terenie MalopoUski. 
Przybyło tam kilka tysięcy strażaków, ażeby zło
żyć świadectwo rozwoju obrony przeciwpożaro
wej, ze zdolności w waloe z pożaTein i aby roz- 
putrzyć najważniejsze problemy dotyczące rozwo
ju samoobrony pożarowej na terenie swej działal
ności. Sprawa ta jest doniosłej wagi dla rozwoju 
naszego kraju, gdy uiprzytomnimy sobie, że w 
ostatnich 3 latach spłonęło na -terenie 3 woje
wództw wschodnich 9.117 objektów, za któB 1’. 
Z. U. W. wypłaciło odszkodowanie zł. 5-253,000, 
d ile jeszcze dodamy sumy wypłacone przez in
ne Towarzystwa — to dojdziemy do przekonania, 
że w tych 3 latach majątek narodowy utracił o- 
krąglo 10 mjiłjonów złotych.

W Pradze czeskiej odbędzie się od 5— 8 lipea 
wielki Kongres Straży pożarnych, który zgroma
dzi około sto tysięcy bohaterów ognia. Na Kon
gresie tym Polska będzie siln-ie reprezentowana.

Pamiętajcie o  Tow. 
Szkoły Ludowej!

Wiadomości zc świata.
SLUB PRIMO DE RIVRY. Z  Madrytu donoszą: 

Urzędowo ogłoszono, że Bniimo de Rivera ożenił 
się -ze swoją dotychczasową narzeczoną, miiimo, że 
ostatnio stosunki między m-ilmi były zerwane.

2 PROCESU DONIECKIEGO. Z  Moskwy dono
szą: W  procesie donieckim prokurator zażądał
Ifcairy śmierci ma 4 inżynierów d 3 techników, oraz 
kairy więzienia dla. 20  oskarżonych.

ZGON GUSTAW A TERY. Pio ibrólknej chorobie 
zmarł jeden z najwybitniejszych publicystów pa
ryskich. ireiiaiktor miaicizeilmy d założyciel diaieraniika 
„Oeuwre", Gustaw Tery, w  wieku 57 lat. Tery do
prowadził w  aiągu 15-itu lat tiistmitenia „Oeuwre' dio 
stanu kwitnącego d uczyni-ł zeń, dzięki przycią
gnięciu wybitnych sil gospodarczych, jeden z naj
poczytniejszych diz-ienmiiików lewicowych we Fran
cji. Na Ikiiilika tygodni pnzed śmiercią został Tery 
poniowmiie chramy wiceprezesem Syntdykiaitiu Dziietn- 
niikairzY iprairmskiich.

TAJEMNICZA UCIECZKA 2 W IĘ Z IE N IA  Z Bue
nos Aiires danioszą: Argentyński majoi- BaiMlaissane, 
akaizainy na dożywotne wii-ęziiemie aa. zanmioirdowia- 
n:ie kolegi, uciekł e więzienia w  tajemniczy 
sposób.

UPADEK „TAEGLICHE RUNDSCHAU" Berliń
ski organ pamlj-i in.iemiieokio-lądowej, dziienmulk „Toe- 
eliche Ruinidschau" przestaje wychodzić z dniem 
1 liiipca, jaik zapowiada, e  powodów natory efco- 
moimiioznej.

BURZE NA  NIEM. ŻLĄSKU. Z Berflima donoszą: 
Na Śląsku imemiealdm panują s-illine burze z ip-ionu- 
maimii. Oiii uderzeń pioiruinów porarstaly wii-elotoratniie 
pożairy po wisiach, oraz eialbiityoli Bostalo pięć
Osńh.

Wolka Prim o ese im yciw  
z  klerukatami.

Religja —  Ojczyzna —  Monarchja —  oto ha' 
sla przeciwników dyktatora.

(m-im) Pniimo de Rjivor.a jest dziś ziupełini-e 
osaimotiniiony. Jego daiwimi zawizięci przeciwini- 
cy  wiohmzą. przeciw niemu zaipaimięitale, o'd‘ 
sądziając go od wiszeflikieyo talentu orgain'iz.a- 
cyijnegio i zimyi&łu -po-Mtyc-zinego, zaś niawy za
stęp wrogów, rekiruhujący się z  majzaigorziail- 
azych ćto niedawna przyjaciół i zwioilonmiikóiw, 
waraiSba z  dnia na dzień.

Jalk ogólnie wiadomo, dyktator hiszpański 
nosił się z ziamiarem ppuszcizenii-a swego &ta- 
■nowislka. Jedirni utirzymywaJi, że Primo de Ri- 
vera chce wogóle poirziucić poliilytlcę, uważając, 
że dizielo, którego doUsomiał, ma zlbyt mocme 
podstawy, aby, pozostawione właisneimu loso
wi, mogło ruinąć; innd zaś tłumaczy li, że de
cyzję dyktatora spowodował jodynie z ly  stan 
zdrowia i chęć odpoczynku i że de Rivera 
za.dowołnd się dłuższym urlopem.

I jedni i  drudzy mieli po części rację. N ie
wątpliw ie generał stęsknił się za wypoczyn
kiem, pnzyibem męciząca go chonolba oulknowa 
daje powód do istotnych obaw. Wprawdzie 
ptacjeńt bagatelizuje sobie zupełnie chorobę 
i śmieje się z ostrzeżeń lekarzy, lecz niemniej 
obawy takie istnieją, i zastrzeżenia z kompe

tentnej strony są natury bardzo poważnej. Co 
prawda nie -wiadomo, czy są powodowane 
istotnie troską o zdrowie dyktatora i  czy nie 
grają tutaj roli względy uboczne.

Pnajwdopobobnie Primo de Rłvera chciał 
hyć podczas swego urlopu zarazem obserwato 
rem, jak to jego następcy pokierują nawą pań
stwową wczasde jego wycofania się od rządów
i polityki.. I zapewne, gdyby wiidzuał grożą
ce niebezpieczeństwo, użyłby w  stosownej 
chw ili całego swego autorytetu, aby temu za
pobiec.

Lecz, jak już zaznaczyliśmy, dzisiejsza syj  
tuacja Primo de R ivery jako włodarza pań-i 
śliwowego i jako człowieka jest dziwnie smu
tna. Generał zdecydował się niewątpliwie po-i 
zostać u steru. Postanowił tak dlatego, ponie
waż wróg, reprezentowany przez jego da
wnych, zatwardziałych i  nieustępliwych prze
ciwników, zbyt wcześnie uchylił przyłbicy i 
zapragnął już żerować na jego spuściźnie. Do 
gabinetu, którego skład już był przygotowany, 
m ieli wejść najzagorzalsi jego wrogowie, z 
którymi dyktator toczył przez pięć lat nieu
błaganą walkę.

To dotknęło nazbyt boleśnie starzejącego 
się negerała i  dlatego zdecydował się pozostać

W  okresie działalności Primo de R ivery 
partja klerykalna skondensowała swe siły i 
pmzyazla do wpływ-owe®o głosu. Wiadomo -by
ło, że dyktator szedł ręka w  rękę z kleryk-ała- 
mi i na nich głównie aię. opierał. W  ostatnich 
czasach jednak równoległe te drogi zaczęły 
się gwałtownie rozbiegać. Zwolennicy odpadia-i 
li jeden po drugim i jawnie lub tajnie prze
chodzili di? opozycji. Wreszcie akcja partji 
klerykalnej przeciw działalności dyktatora 
przybrała rozmiary jawnego, apodyktycznego 
protestu i osiągnęła punkt kulminacyjny. Or-. 
gan klerykalnyeh konserwatystów, „El Deba
tę" zażądał jawnie i  stanowczo jaknajszyb- 
szego ustąpienia Primo de Rivery. Autor arty
kułu motywuje następu jącemi względami: 
zarzuca dyktatorowi osobistą niechęć do „sta
rych polityków", której podporządkowuje, 
dbałość o dobro cjczyz-ny.jednem słowem o< 
sflcainża go o prywatę; maistępniie odsądza, dyk
tat na od politycznych zdolności organizacyj
nych, wykazując -niezdolniość Primo de Rive-i 
ry do skupienia silnej, dominującej partjii poli
tycznej, na której rząd mógłby się oprzeć. 
Oskarża również generała de Riverę o brak 
uczuć religijnych, ponieważ nie chce uznawać 
programu partji klerykaino-konserwatywmej, 
ktćrej dewizą jest przedewszystkiem religja, 
potem ojczyzna, y/reszcie monarchja.

I w tem tkwi właściwa przyczyna an lago ni 
zrou kleryka łów i Primo de R ivery ,który
przedewszystkiem uważa państwo jako cel i 
źródło Wszystkich swoich poczynań. Jakkol
wiek najzagorzalszy nawet przeciwnik dykta
tora nie zdoła wykazać mu braku gorliwości 
uczuć religijnych, to jednak pod tym właśnie 
pretekstem odwracają się od niego w  tej kry
tycznej chwili ci właśnie, którym on najbar
dziej sprzyjał.
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BUSJA CZARA.

+ *  +

Ty nawet nie wiesz wcale 
diaizego tak bardzo cicho 
dokoła ciebie i w tobie...
(jak oinienie san szalem).

S ie c z k a  Fam...
Jakie cudcwnie i z jakim przepychem
twoje cz.arc.wne rozkwitają sny:
słyszysz jak błękit cichy
muzyką wiol niebiańskich drży
nad przelotami jasnych chmur,
rczwitych w  sznur
śnieżystych, białych strusich piór...

A dusza twa 
na jasnych skrzydłach 
wtapia się w błękit jak łza...

Ty siedzisz cicho 
i długo czekasz
zanim skąpana w świetle Bnów, 
dusza w westchnieniu wraca z daleka, 
jak zabłąkany zapach bzów...

Z jez. niem. tłum. J. A. Gałuszka.

Apcstoł „Powrotn do Hatery
(U r . 1712 f  1 783 ).

(Stopięćdziesię-cdolecie zgonu).

Kraków, 30 czerwicą.

Wkrótce (bo w  niespełna 2 miesiące) po 
E gonie „du roi“  Vo!taire‘a (maj 1788) zgasi 
id rugi z przewodnich duchów i siewców idei 
w  18 w. Jean Jacąues Rousseau (2 liipca 17S8). 
Jeśli wym ieni się nazwisko „Rousseau", to 
mimowolnie mnisi się myśleć o Vołłairze, tak 
(nazwiska obu tych wielkich mężów splotły 
się razem. Mimo bowiem biegunowych prze
ciwieństw, które w  jaskrawy i charakterystycz
ny sposób zaznaczyły się już w  ciągu ich 
życia, działalność obu tych kierowników du
chowych Francji, wspierała się i uzupełniała 
wzajemnie, pTzycizem Voitaire uosabia! nega
cję a Rousseau atlirmację.

Voltaire pragnął wiszyslto zburzyć, z samej 
chęci burzenia, aby polem na gruzach bo
żyszcz i świątyń „ni-ero-z-sądku'1 wybuchnąć 
szyderczym, triumfalnym śmiechem, w  czeim 
znajdował szczyt zadowolenia; Rousseau nato
miast chciał wyplenić polityczne, społeczne i 
moralne chwasty, aby na ich miejscu w.znieść 
gmach „rozumnego porządku społecznego'1, o 
ozena nie myślał nigdy Voltatrę.

Voltaire był wielkim  erudystą, który opano
w ał całokształt ówczesnej wiedzy, gdy tym
czasem Rousseau rósł początkowo bez w y
kształcenia i wychowainia, nie uczył się wo- 
góle* w iele a dopiero o w iele później musiał 
mozolnie uzupełniać luki swej wiedzy. Yol- 
taire był człowiek em wielkomiejskim, świa- 
towcem, arystokratą, a Rousseau ubogim ple- 
bejuszem, który żył zamknięty w  sobie, zdała 
od ludzi, których ostatecznie znienawidził.

Dla Voltaira kulltura jest wszystkiem i ona 
dopiero czyn i z „kanałji" (tak .pochlebnie' 
w yrażał eię V. o  „ludzie'1) człowieka; dla 
Roussa kultura była niczem, a raczej przed
miotem nienawiści, ponieważ ona psuje „do
brego z natury'1 człowieka; dlatego też uważa 
człowieka „myślącego" za „upadłe zw ierzę'1 i 
sławi ubogich duchem.

N-ak-oniec Voltaire jest realistą t. zm., że w i
dzi świat i  ludzi, jakie-mi są a Rousseau jest 
idealistą., który w idzi świat i Łudzi takimi, 
jakim i pragnąłby ich widzieć. I biedy Voltaire 
daje sobie radę ze społeczeństwem, obcując 
E mądrymi, a dając „kopniaka swej ironji‘‘, 
głupim, to Rousseau wprawdzie ma serce 
przepełnione małością dla ludzkości, ale za
dręcza siebie i drugich i kończy swój żywot 
w  osamotnieniu, nieufności i miizamitropji.
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Taniec miłości i śmierci.
Każda epoka historyczna symlbolizuije się 

w pewnym szeregu wybitnych postaci kobie
cych. Szczególniej czasy W ielkiej Rewolucji 
francuskiej wysunęły na pierwszy plan wiele 
takich właśnie głośnych bohaterek.

Widizimy więc Manię Antoninę, żonę Lu
dwika XVI-go, jako przedstawicielkę upadłe
go regirne‘u, panią Marję Roland jako uoso
bienie oświeconego liberalizmu, „amazonkę 
rewolucji" Annę The-roigne de Memicourt —  
dzikiego tłumu, Karolinę Coirday —  reakcji 
przeciw okrucieństwu terorystów, panią Ca- 
ba/ras i panią Beaubaimais —  jako przedsta
wicielki TermidoTa i lekkomyślnego życia Dy
rektoriatu.

To są figury pierwszoplanowe; po za niemi 
stoi tłum kobiet, szara masa, która zresmtą 
niewiele w  swern życiu prywatinem zmieniała 
mimo szalejącej naokoło burzy, mimo spadają
cych do kosza gilotyny głów.

Myl nem byłoby mniemanie, że podczais dni 
terenu zamarło życie towarzyskie, uliczne, ze
wnętrzne, w  którom się lubują Francuzi. —  
Przeciwnie, biło ono żywszem może jeszcze 
tętnem.

I nic dziwnego; ludzie bez przyszłości, lu
dzie, których lada przypadek mógł oddać ju
tro pad nóż gilotyny, rzucali się w wir zabawy 
i użycia w  myśl horacjuszodfoskiego „eairpe 
dł-ern". Na zabiegi miłosne nie było czasu, u- 
cznoiie to przejawiało się w  formie impulsyw
nej. mocnej, choć krótkotrwałej i  czasem 
•wprost trywialnej. '

Życie i dzieła Rousseau pozostawały niemal 
w ciągłej ze sobą sprzeczności. Wprawdzie ko
chał ,,cnołę“ , ale w  teorii, raczej wyobraź- 
n/ią,, niż z poznania obowiązku; a gloryfikując 
n. p. miłość macierzyńską w „Emilu" i gło
sząc konieczność karmienia dzitci -przez mat
ki, oddaje sam, bez skrupułów, pięcioro włas
nych dz.ieicii, które miał ze szwaczką „Teresą'1, 
do... domu podrzutków.

O życ-u Roussa dowiadujemy się od niego 
samego, z jego sławnych „Confes-sions" (pisa
nych za wzorem św. Augustyna), gdzie opo
w iedział żywot swój z wielką szczerością i., 
cynizmem; błędy, wady a nawet ruilkc-zem.no- 
ści, jakie popełniał, znamy z jego własnej spo
wiedzi. Inna rzecz, że nie wszystko, co R 
piis-ze, zasługuje na wiarę; pisał bowiem te 
„W yznan ia" (świetnie spolszczone przez 
Bsya-Żeteńskiego) w  5*ł roku życia, kiedy to 
pamięć nie zawsze dopis-ywala.

Życie R. podzielić można na trzy okresy: 
tułacza i rozpustna młodość, w  której nie bra
kło hańbiących czynów, wszechstronna dzia
łalność literacka w dojrzałym wieku i ponura, 
obłędna starość w odosobnieniu.

Pisma jego, wielkie i drobne, a zakresu 
poezji, socjologii i ge-iiarogji, są to niejako ,,u- 
łamki" wielkiej koufesaji, czy też spowiedzi

Pierwszy swój sukcc-s literacki odniósł, -Pi
sząc na konkurs rozprawę p. t. ,.Les piogrćs 
des Sciences et des arts a-t-i! contribnś h oor- 
rom-pre on ń ćpurei les moeurs? (Czy postęp 
nauk i sztuk przyczynił s-ię do zepsucia, czy 
też podniesienia obyczajów), za którą Akade
mia w Dijon (1750) przyznała mu nagrodę, 
W  drugim disccurs, noszący .mltyfu-ł: „L‘cri- 
gise de 1‘ineąalitś des conditions", uderzył 
■jeszcze gwałtowniej, niż w  poprzednim na 
instytucje społeczne, dowodząc, że rcłowiek 
stworzony jest do samotności 1 powinien żyć 
w  przyrodzie niemal jak w ierzą; z tego też 
powodiu otrzymał od Yolta ire^ list, w  którym 
w ielki iro-nłeia pisze, że Ro-uisseau obudzą żą
dzę „chodzenia na czterech łapach".

Ju-ż w  tej pierwszej rozprawie znajdują się 
zarodki wczystki-sb idei (które z czasem roz
w inie), z których najważniejsza ta, iż „cywi
lizacja, nauki, sztuki i literatura dopomagały 
i dopomagają do obudzenia w sercach ludtskich 
złych skłonności:, zmuszając cnotę do ustępo
wania z drogi talentowi".

Po ogłoszeniu powyższej rozprawy jedna z 
w ielbkiełek pisarza pani d‘Jipinay wybudo
wała dla niego prześliczny domek, nazwany 
„Pustelnią" (Enmi-tnpe) -i osadziła tutaj ,,sw-ego 
■niedźwiedzia'1. Tu napisał „Julie ou la nouyelle 
Helcise Emil ou l‘education“ i „Contrat so- 
cia!‘1.

„Nowa Heloiza" —  powieść w  Ustach, nale
ży do utworów, które miały znaczenie histo
ryczne, mimo, iż n-ie była bynajmniej arcy
dziełem i dla współczesnego czytelnika jest 
powieścią nudną i rozwlekłą, pozbawioną zu
pełnie akcji.

Zasługą, jej było wyprowadzenie francuskiej 
poezji z konwencjonalnej ciasnoty salonów do 
natury, którą —  co przyznać należy —  umie 
Rousseau wspaniale opisywać.

Dzieło o „Umowie społecznej", tą „biblja no
woczesnej demokracji'', podkreśla wyraźnie 
po ra,z pierwszy „prawa ludu" wobec w ładzy 
z „bożej łaski1'; „tylko przy dobrowolnym 
współdziałaniu, wszystkich obywatela —  o- 
świadcza Rousseau —  może państwo istnieć 
i każdemu prawu -musi odpowiadać obowią
zek'1. „Wszelka władca pochodzi od ludu, za
tem lud jest samowładnym p.anem, mającym 
stanowić o swoich losach". Dzieło to —  zaka
zane przez m-omarchiietycziną Franc-ję —  wię
cej od wszystkich innych, a raczej przeide- 
ws-zystikhm, przyczyniło się do wywołania 
„wielkiej rewolucji" francuskiej. Konwencja 
(La C-onvention) zastosowała w  praktyce jego 
feoT ją , ogłaszając „les drcits de Iho-mme" 
(prawa człowieka), które rzuciły Francję w  
odmęt rewolucji i oddały ostatecznie w  ręce 
fanatycznych despotów.
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Kto dziś zwiedza samotne ciche galerje 
•Palais Royalu, czy podziwia! świetnie uchwy
cony w  ruchu p-oisąg mówcy ludowego K. 
Desmou,'lins‘a, kto ogląda olbrzymi .pusty o- 
gród i dziedziniec pałacu, —  ten nie przypusz
cza, że za rządów królewskich ogród ten był 
ulubi-onem miejscem przechadzki dla osób z 
wykwintnego świata, które pad ci-emiistemi sta
rami drzewami w -świetnych toaletach prze
chadzały się przed rozpoczęciem opeiry luib w 
czasie antraktów. Książę Orelanu kazał w  r. 
1789 t. j. odkąd zamek ten przeszedł na jago 
własność, urządzić w  nim szereg sklepów i 
kawiarni, z których pobierał zmacane czyn
sze, a w  parku ©arakowym wyciąć część 
drzew. Pałac zmienił wówczas nazwę z kró- 
lertrakiego na pałac Równości.

Przyjrzyjm y s-ię owemu gmachowi w cza
sach W ielkiej Rewolucji w  Paryżu- Wszystko 
tu sprzyja zabawie i użyciu. I liczne restau
racje o niezbyt wygórowanych cennikach a 
urozmaicanych jadłospisach i jeszcze liczniej
sze damy gry, a w łaściwie srz-ułemi-e do ogry
wania mailwnych, omamionych żądzą łatwej 
zdobyczy wszechpotężnego złota, no i wreszcie 
całe szeregi cór Koryntu, gotowych do wszel
kich usług za izłoto. Obok znajdowały się skle
py modini-a-rek, gdzie damy owe ubierały się 
i stroiły w  olbrzymie i kuinszitowme wedle 
ówczesnej mody kapelusze, wreszcie przysta
nie przelotnej i -płatnej małości.

Opodal na placu, dziś Ven,diome, gdzie wzno
siło się rusztowanie z gilotyną, siedziały sze
regi innych kobiet, które, ze względu na swój 
wiek lub brak urody, niczego już od życia 
się -nie spodziewały. One to robiąc pończochę,

Dnuga powieść „Emil albo o wychowaniu"
zaslug-u/je w  mniejszym jeszcze stopniu niż 
„Heloiza" na miano powieści, bo opowiadanie 
jest tylko środkiem a n-ie celem. Wszystko, 
co —  gdzieindziej tyłlko przygodnie pisał o 
stosunkach społecznych, o rekigji i wychowa
niu, postanowił teraz ze-brać w  ,.Emdilu“  w 
systematyczną całość. Teizą zasadniczą tej 
„powieści" jest myśl wciąż -powracająca, że 
„jak wszystko, tak i człowiek z natury jest 
dobrym i że dopiero zepsuła go cywilizacja, 
musi więc znów powrócić do natury, „do sta
nu rterwotnego", aby szlachetnie i szczęśliwie 
żyć‘‘.

W „Emilu" poddaje R. ostrej ale i racjonal
nej krytyce ówczesne błędne i szkodliwe me- 
todv wychowania i nauczania; przytem głosi 
„rełigję serca", „moralność uczucia" a kryty
kuje reli-gję objawioną.

Na polecenie paryskiego parlamentu spalił 
kat bezpośrednio po ukazaniu się „Emila", a 
to z powodu rod-kopywania wiary o-bjawionej 
i zgorszenia, jakie wywołało t. z-w. „Credo 
sabaudzkiego wikarego" (Profession de foi du 
vicaire savnya.rd“ ) zamieszczone w  trzecim 
rozdziale „Em ila". Rousseau musiał ratować 
się ucieczką ' do rndiziinnego miasta Genewy, 
ale i tu spalono „Em ila '1 i skazano autora na 
więzienie. Z Genewy udał się do Neuchatel, 
następnie do Arg-ji, dokąd powołał go filozof 
Dawid Eumś. Ale nte długo bawił w  Angłji. 
bo znów na zaproszenie Girardlna powrócił 
do Ermenonvil-.e (kolo Paryża). Tu zmarł, o- 
panowany czamą melannholją w  dniu 2 1-iipca 
1788 r.. Mcząc sześć-dziesciąt sześć lat. Obie
gały nawet .pogłoski, że od-ebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu. Zwłoki jego złożono na 
cmentarzu w Ermenonvi31e, gdzie wznosi się 
grobowiec z napisem „lei repose 1‘homme de 
la naturę et de la veriió“ („Tu  spoczywa czło
wiek natury i prawdy11).

P-i-sma Jana Jakóh-a Roai-sseau cieszyły się 
w ' s-woiim czasie olbrzymiem powodzeniem i 
to nie tylko dzięki nowym ideom, które głosiły 
a!e i przez styl swój barwny, ciepły i szczery, 
nte pozbawiony jednak deklamacyjności, a od
bijający tak wybitnie od współczesnych mu 
chłodnych stylistów, którzy o-perowałi ostrzem 
złośliwego dowcipu jak Yoł-taira. Dzieła Roussa 
wyw arły nietylko wpływ polityczny na ludzi 
i wypadki z końcem 18-go wietku, lecz oddzia
łały także na ducha i formę piśmiennictwa 
francuskiego jak i europejskiego w  19-tym 
wieku.

W alcząc -z racjonalną filozoiją swojego w ie
ku, którą reprezentują, „Encyklopedyści", przy
gotował odrodzenie uczuć religijnych, malując 
wspaniale przyrodę, obudził dla niej szczere 
zainteresowanie i miłość w sercach później
szych poetów, a akcentując wszędzie w  swych 
dziełach swoje „jn“ , przyczynił się do rozbu
dzenia indywidualizmu, który stał się główną 
cechą literackiego romantyzmu 19-go wieku. 
„Z dzieł Roussa, jak z bogatego źródła wytry
snął bystry strumień na,tchnień, z którego po
wstała. szkoła romantyczna".

Jaszcze za życia, „w ielkiego samotnika" 
ewange’ja jego „powrotn do natury" stała się 
modą w salonach ludzi kulturalnych; panu
jące i posiadające klasy zachwycały się de
klamacją nowego Mesjasza., książęta przyjmo
wali dziwaka u siebie i oddawali mu do dy
spozycje swe w ille, podpory społeczeństwa 
ujmowały się za „wrogiem -to-warzysfwa'1. W  
czasie rewolucji francuskiej, do której wybu
chu przyczynił się Jan Jakób walnie swem i1 
dziełami, wielbiono go jako najświatlejszą gło
wę narodu i ^Torowa rlzono z triumfem do 
Fanteonu, Ale kiedy burza dziejowa minęła, 
jacyś nieznani ludwie wynieśli jego szczątki 
-za miasto i wrzucili do dołu z wapnem.

J. J. Rousseau odszedł jako ów siewca, któ
ry nie doczekał się bujnego żniwa, łaikie na
deszło dopiero po jego śmierci. Ale to już jest 
losem wszystkich wielkich duchów przewo
dnich. Tadeusz Biliński.

liczyły oczka oraz ilość spadających dio kosza 
gilotyny głów ofiar. Te dwa odłamy kobiet z 
ludu, owe córy Koryntu, których roje tłoczy
ły się w  gailerjach pałacu Równości, oraz owe 
stańsze, —  to dwa symbole: tańca miłości i 
śmierci, a raczej nie miłości, ale rozpadania.

Wiaidorności o stosunkach obyczajowych o- 
wej epoki przedostały się do naszych czasów 
z raportów s-zipi-e-gów, nazywanych wówczas 
eufemistycznie „obsenwatoramt". Donieisi-enia 
te, które nie mogłyby się dziś, ze względu na 
swoją treść, ukazać w druku —  bywały wów
czas tiroktowame wzruszeniem ramion i obojęt
nością przez władze miarodajne. Całą uwagę 
tych ostatnich pochłaniało tropienie prawdzi
wych, mających tło polityczne spisków. Taj
ne domy gry i schadzek rosły toż wówczas na 
tak podatnym gruncie jak grzyby po desz
czu.

Czasem i tu jedinalk zahaczano o politykę. 
T wówczais podejrzanych nie ochroniły od 
śmierci nawet najpotężniejsze stosunki zawią
zane w  alkowie czy  przy rulecie. W  ten spo
sób mimo wstawiennictwa potężnych przyja
ciół, padły dwie głowy: pani de Sainte Am-a- 
rantUhe, właścicielki bardzo uczęszczanego ale 
■podejrzanego domu gry, oraz jej córki t. zw. 
„Słodkiej E-milji11, podejrzanych o uczestnic
two w  spisku na życie Robespierre^.

Jaskrawem uzupełnieniem obrazu stosun
ków obyczajowych na tle krwawej epoki ów
czesnej jest postać osławionego, może niesłusz
nie, markiza do Sade.

W ielu utrzymuje, że jego nieoibyczajne ro
manse. jak „Imstine ou les mal-heurs de verlu“ 
lub ,yLa Phiłosoph-ie dan.s Boudod-r'1, w  których

i»!oza’ha nraaiżef^ha.

Obrządki ślubne w  Indiach.
Monogamja jest tu formą panującą. „W ęzeł 

małżeński, zadzierzgnięty między młodzień
cem a dziewicą, na podstanńe wzajemnego po
ciągu, jest zwiąizkiem duchów niebieskich'1 —■ 
mówi „Prawo Mamu".

rercmonje ślubne są nader różnorodne, w  
każdej kaście i niemal w  każdej prowincji in
ny panuje obyczaj. Zasadniczo różne są 
wszakże obrzędy weselne u mieszczan (waj- 
syów), rycerzy (ks.załryów) i kapłanów (bra- 
miruów),

Wajsyowie odznaczają s-ię próżnością, któ
ra popycha ich do chełpienia się bogactwem. 
W  -przeddzień ślubu narzeczony i  jego rodzice 
-udają się do dziewicy z dwoma grubema bran
soletami, które oblubieniec nakłada na kostki 
jej nóg, na znak, że odtąd należy ona do nie
go Nazajutrz w  południe wspaniałą uczta ocze
kuje pannę młodą w  jej przyszłym domu. —* 
Tymczasem bramin łączy ich głcwy, skrapla
jąc wodą, pocizem zapytuje młodzieńca, czy  
•gotów jest dzielić z żoną wszystkie -ziemskie 
dobra i utrzymywać ją swą pracą.? Pan mło
dy potwierdza i ślub jest zawarty. Krewni i 
przyjaciele odprowadzają oblubieńców w  licz
nym i wspaniałym orszaku, poprzedzanym 
pochodniami, do ich domu. Pod koni-ec uczty 
śluhnej podawaną jest k-oda z świętego Gan
gesu w  glinianych naczyniach, z  pieczęcią 
najwyższego kapłana.

U kszatryćw narzeczony w  w igilię ślubu, o- 
toczony świetnym OTsz-akiem, objeżdża ran
kiem miasto, to samo czyni osobno narzeczo
na, zamknięta w złoconym palankinie na 
grzlieeśe słonia, którego trąbę i uszy pomalo
wano w  kwi-afy i gwiazdy, kolorami i złotem. 
Ślub ma -miejsce o zachodzie słońca pod „pan- 
detem11 czyli namiotem z zieleni przed do
mem. Na ołtarzu żarzą węglę, na pamiątkę 
dawn-ego kultu ognia. Młodzi połączeni je
dwabną nitką, a rozdzieleni zasłoną, stają, 
przed ołtarzem. Bramin błogosławi ich, opusz
cza zasłonę i rozwiązuje nitkę. Na tern koń
czy się ślub, lecz gody weselne trwają nieraz 
cały miesiąc, wśród fanta-stycznego przepychu.

Śluby braminów odbywają się w  Bena-res, 
mieście świątyń. Oblubieńcy przybywają z 
krową i cielęciem, poczem wraz z kapłanem 
wchodzą w wodę świętej rzeki. Kapłan narzu
ca na krowę białą zasłonę, recytując formuły, 
poczem kropi wodą nowożeńców i  wiąże ich 
szaty. *

W  kaśc-le sudrów, czyli ludu, c-eremonje 
sprowadzone 9ą do form najprostszych. IvL

E t a e  sposoby zn ie c zu la n ia .
W  bardzo wielu wypadkach odstrasza cho

rych od operacji obawia bólu, a gdy znowu 
dowodzi siię im, że można człowieka dosko
nale zoperować w  narkozie, zaczynają obrf* 
w a ć  się tejże, twierdząc, że się z miej nie zbu
dzą lub też boją się duszenia przed uśpie
niem. I rzeczywiście uczucie przy usypianiu 
jest bardzo przykre, a prócz tego zachodzą 
iinne obawy, jalk porażenie oddechu, serca, 
wym ioty itp. Przygody te z chwilą wprowa
dzania -zamiast chloroformu, eteru wpmaiwdzi-e 
są rzadkie, ale wykluczyć luib przewidzieć ich 
nie można.

Zamiast tedy usypiania, zwrócono się do 
raniieczulaimia, mianowicie tak zwanego miej
scowego, dalej powyżej mi-ejsca operacji w  
przebiegu nerwu, lub wreszcie do znieczule
nia lędźwiowego, tj. rdzenia pacierziowego 
metodą Coming-Eiera. Sposoby te są popnestu 
■znakomite, bo pozbawione m-dbezpieczeństrwa 
namkicizy, daiją zupełną gwarancję beizbolesno- 
ścii zaibi-eigu, roaiją jednak te wady, ż-e nie 
zawsze -mogą być stosowane (osoby zbyt wra
żliwe nie chcą być same świadkami gwej o-

propagował rozpustę, są niewątjpd-iiwie gorsze S 
jaskrawsze niż czyny, jakich on się dopusz
czał w rzeczywistości. Życie spędził markiz 
de Sade przeważnie w  więzieniu, na które 
swojerai występkami podczas krótkich przerw 
zasługiwał. Uwolniła go z Bastylji Rewolucja, 
poczem znowu go tam zamknięto w  czasie 
Terami na rok. Po odsiedzeniu tej kary zaży
w ał najdłuższej, bo siedmioletniej wolności. 
W  r. 1801 uwięziony za kilka ep:graimatów 
politycznych nie opuścił już murów więzienia 
aż do śmi-erci.

W  dniu 9 Termidora podążył ku placowi 
Rzeczypospolitej w  Paryżu ostatni wózek ofiar 
Terami- Znikły żądne krwi .hmeoteiisete", ale 
w  gałerjach pałacu zabawy i miłości nie 
wi-ełe się zmieniło. Uległa zmianie n-ie treść 
ale forma, na którą następne rządy więcej 
■zwracały uwagi.

Charakterystyczne są ustępy pamiętnika 
nówolucji francuskiej, spisywane chronolo
gicznie z dnia na dzień przez Grinolda de la 
Reyniere. W  dniu 10 Ter-midora t. j. dniu 
śmi-erci Robespiarre‘a pod nożem gilotyny, za
pisał autor wymieniony tylko dwa słowa: „N ie 
było dziś ryb na targu"; —  a to -był to przecież 
moment zwrotny, w którym cała krwawa epo
ka zapadła się w  przepaść. Może przemawia 
tu wykwintny smakosz, który czuje się nie- I 
szczęśliwym tylko wtedy, kiedy na targach 
Paryża brak czegokolwiek do kompletnego o- 
biadu, —  a może zręczny konspirator nie
pewny trwałości rządów, szczęśliwy jednak, 
że udało mu się je wszystkie przetrwać.

Wg.
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panaiciji,', dialej są nieco hdferfe tw tryik-anainiu 
d wymaigają często •wijpmaiwintpj ręki ApecjaliLsly 
ohfimjirga.

Do małych kTOlikicfirwał yrh zailjitógów niada- 
jt  się aoar.ccintio id nkiwiimm.0 ■ pdiuiriwiiic 'cteręm 
lub chtotik.iem etfy&u. o jte- npeiratej jest naiwny 
■że 'aaibjag tinwać będzie czecizy w iś c ie ' baindzn 
ifarótko.

Pn^fcibnm nie wńclllśśe prmijLinziahiOiwine za
biegi wykona ę> moiżna pod mirimżeniiem skó
ry  wiapriimińarriyrn wyżej chłopkiem etylu.

W  cstaitnó h czasach pnzybyl apasóp żjąwry, 
a. maciz&j uśpi mm wyikmuje się. dincgą oMlftjdn 
inną, bo Josizlkii odrhoidrwa;. Wmdomo, że 
kaiżda azęść pnzeiwcdiu pctetnminwego posiada 
eJĆtotapść cbKmripiniii. talk że naiwet od biedy 
rooźma jwzaz pewien eros odżywiać chdryćh 
tawaitywpimi pażywcizcimii., gdy dwig-a ust jest 
wytkliuwacm fpripainzemde, wrzody, (zwężenia 
inaikcfwaitH d blizmrwcle ®3.)‘  Otóż 'koraystaiją; 
iz tej iwtaiściiwaści przewodu ipcikanmeiwego. 
wiprowadzia się obecnie bezpośrednio pnzed 
memiinją płyn do (zn-iieoziuliainAa. oigóLneigo - pirasiz 
Ufeakę atntoiwą i chary wlkirótoe zasypia. spo- 
ifccyjniie, nćgnaiz mrrwiediząic kiedy i jaik i  że }uż 
ma w  siebie śnPdok mirlkoityeiany.

Zadęły tego sposobu są bijące w  oczy : cho
ry  umilkia obawy pnzeid noofe izą, nie diuisn siię, 
nie wymiotuje, imlka potem pawiklań płuc
nych 'i'tp.

Ala j«dinaik tem sposób t.aikże swoje wady. 
Praadew®zyis(feienv trudno jest. tu podać, do- 
tcladmą dawkę lefeu, podczas gdy przy namkto- 
zk  ustami i nosom możemy ikazdiej chwili 
traąśadityk usunąć lub go dodać i ohorogo po
głębić we śmie lob obudzić

Dailej wadą tego ąpcs^bti jest to, że chory 
śpi po opera'oj-i jeszcze 1 —3 godzin i wymaiga 
p rzy  tom n-adizoinu.

Hoże być jedmalk, że wtkiróloe iuż te wtady 
zostaną usunięte. Dodać tu jpisraeze musimy, 
s&e u liudzi iftodialiriych, można d»ekienaJe pewne 
zaibiegi iwyflraniać w  znieczuleniu wywolaimem 
suggeslją Lub hypnotzą.

Sueeoby znńeozułainiia są wfeiltlaicim dobno- 
dz^sitrwefm ludzkości, pozwalają one ahimuBp 
dnlkcnvwać zabiegów, o Marych daiwm chA- 
purdzy nawet miie maiczyli. ale są one zainaizem 
niieraiz więKszym kłcipoitam dla operatora., jalk 
saim zabieg, który zależy zupełnie od wiedizy 
i  pewinośai ręki operatora, nic też dzHiwtnago, 
że uozemii pracują gorliwie ciągle mad tem, 
b y  wymaileść sposób anieazulamiia dobry, pe
wny, nienZkiodiliiwy i pozostający co do wyfko- 
mama go w  zupcjinoiścii w  rękach i woli ope
ratora.. Dr. A F.

SDGdoie w m adzie Kobiece!
Na parę lat przed wybuchem wojny świato

wej próbowano lansować juipe-cui»tte‘y, które 
jednakowoż nie w ysz ły  ooza sTerę ekscentrycz
nych wybryków. Panie, które się ośmieliły 
pojawić w  tym stroju, przyjęto szyderstwem, 
a nawet gdztoniegdziie doszło poproslu z iego 
powodu do gorszących scen. Być może, iż to 
fiasco ,jpe-culatte‘y  zawdzięczały w  pierw
szym rzędzie swemu mało estetycznemu w y 
glądowi i niepraktycznemu krojowi. Było to 
bowiem niezręczne połączenie wschodnich 
szara w i,rów z ówczesną długą, a wąską, koło 
nóg spętaną spódnicą.

.Tupe-culcitte‘y  poniosły tedy klęśkę, co 
/'dnakowoż nie powstrzymało pochodu spodni 
w  stroju niewieścim. Przcdewszy.stkiem spo
dnie (zatriumfowały w  sportowem ubraniu Tu
rystki, narciarki, amaizonki, atletki lekkif i 
ciężkie, footbalistki i t. d. odrzuciły stanowczo 
spódnicę, jako rzecz miewyzodną. niepraktycz
ną i zagrażającą przy trudniejszych ćw icze
niach sportowych bezpieczeństwu życia, nikt 
się iuż obecnie nie dziw i temu, kiedy zoba-

Famaeyjne Wieczwnowa ^upe-oulo<bte'y.

czy kobietę w  zgrabnych, krótkich „breeche- 
-3ach' na koniu, lub na wycieczce zimcAvej, 
czy letniej. J

N izina lom jednak koniec mody spodenko- 
we. Od pewnego czasu krawcy paryscy lan
sują tak zwane ,,sukienki r-pbdepkowu , kló? 
ic  m&ją duże szanse powod/eira ze wzgiędu 
na lo, że są bardzo praktycznie i hygioniczine, 
a zarazom estelycizne. .Mixi,.'t taki składa się 
z króciutkiej rozcinanej spódniczki, pod którą 
znajdują się spodenki z takiego samego ma
teriału. Jest to więc nawet bairdz.o przyzwoi
te. albowiem .przeszkadza pokazywaniu przez 
kobietę nogi do uda w przejrzysloj pończosz
ce, co aię często trafia przy obecnych krótkich 
jedwabnych spódniczkach, które haik fatalnie 
„idą w  górayi zwłąazęza grly kobie^ta siedzi 

Obok tych sukienek spodcr.kowych, poja
wiają się również w odmiennej farmie zmar
twychwstałe jupe-culotte‘y, które są jednak o 
wiele estótycaniejsze, o wielo piękniejsze od 
swych poprzednik ów przedwojennych. To łan- 
sowaime spodni w  modzie kobiecej przedsta
w ia  da.żenia jednego prądu, który się wyraża 
w  umężczyźnianhi stroju niewieściego. Ternu 
zaś przedstawia się zaznaczająca się silnio w  
ostatnich miesiącach tendencja nawrotu do 
kobiecości w  stroju niewieścim. Jaga.

O c h r o n a  p r a w  r " .r t o r ::5iic h  
na konkrencii międzynarod. w Rzymie.

Do konwencji mliędizynarodowej Berneńskiej 
należy 39 paii»bw. Konwencja ta reguluje pra
w a auitorśkie w  dziedzinie twórczości Iterac- 
kej i artystycznej. Datuje się oma z r. 1SS6. 
Domagała się przeto uzupełnień i zmian. Na 
konferencji w  Berlinie, w  r. 1908 przeprowa
dzono poważne znnamy i iz, nowel kowano roz
maite paragrafy konwencji. Przeszło d w a iz :e- 
śeia łat od tej daty i  wyrosły znów7 nowe po- 
itnze+y, nowe dziedziny oditwórczości, jak ra
diofonia i kinematograf ja, .które nie (znajdo
w a ły  jeszcze uwzględnienia w  dawnym tek
ście konwencji. Stąd też okazało się konaecz- 
nem rozszerzenie granic konwencji berneń
skiej i zmodorniiżioiwanie jej wydania berliń
skiego iz r. 1908. Zostało to dokonane na kon
ferencji w  Rzymie, która odbyła się w  m ie
siącu bieżącym. Udział w  obradach konferen
cji wzięło 39 pańsibw, należących do konwen
cji i reprezentowanych przez swe delegacje, 
oraz 30 państw pozakonwenc.yniych, które w y 
raziły życzenie obesłania konferencji.

Z ważniejszych izmła.n i postamow ień, przy
jętych w  toku obrad konferencji rzymskiej, 
należy podkreślić w pierwszym rzędzie Okre
ślenie trwania praw autorakćli spółki literac
kiej. Otóż według nowego tekstu termin w aż
ności praw autorskich kalkuluje się według 
daty śmierci ostatniego żyjącego autora, na
leżącego do spółki literackiej.

W  sprawie pranv autorskich 'przysługujących 
dziennikarzom porimowiono, iż artykuły eko 
nomiczne, polityczne lub treści religijnej mo
gą być przedrukowywane, o ile prawo prze
druku nie 'zostało zastrzeżone. W każdym jed
nak razie należy bezwarunkowo przy przedru
ku podać żródlo, skad artykuł został wizięty. 
Sankcje prawne w  tej kwestji ustanawia każ
de państwo indywidualnie. Poizatem prawa 
przedruku nie przysługują bez zezwolenia od
nośnego autora, gdy chodzi o nowele, odcinek 
powieściowy, leljeton zamioszcizany w  piśmie 
codziennem lub perjodyciznom.

Reprodukcja utworów literackich, muzycz
nych i innych przez rad jo może się od b w a ć  
tylko za zezwoleniem autora. To samo odnosi 
się do dzieł literackich, naukowych, artystycz
nych uransponowanych na ekran kinematogra
ficzny.

W  szeregu innych posłanow ień i  paragraf ów 
następuje nowelizacja dawniejszych tekstów 
zgodnie ze zmienionymi warunkami dzisiej
szymi.

Konwencja powyższa ma być ratyfikowana 
pirzeiz 39 państw najpóźniej do 1 Upca, 1931 r. 
w  Rzymie. Państwa, nienałeżące dotąd do kor 
wencji .mogą (przystąpić dc izwiązku i ra tyfi
kować ją do dnia 1-go sierpnia 1931-go r.

w ubopelifKa na K rfd e .
W ysro Kireta nie będzie jnsż mogła ukry

wać izjaizdinośruie tejpmmiic izamieirzchlięj, bo pół- 
C'zwairna tysiąca liai tnwiaijąceij pnzasOlPścii. 
Ancbelogowie pnzyiltąpiil',. do uf'aiw:niianiiia świa
tu stonbów kultury' rreckiiej, reprpizenitcwiaroeij 
z  uikrytom pod ziem ią m:ieiśaiie staroiżytnem 
KmosBce. W  pobliżu tego rńiaislta odikryto i od- 
kopaino pałac królieiwdki, którego fineśki świiiaid- 
czą o hetgęmomiji Kręty naid państwarm girec- 
kiemii, przypadiającoj na okras dawmr.iajisizy od 
ozaisów swjiCy trojańskiej. W  treści małiawiideł 
,w Kncssois zmniliazlo się uimotywijwainiie bisto- 
ryczme nazimiaiitjTch rpciwliiaidań, uiwiaiżainych 
diotychciziais za łęgemdlaime baiśnie.

DzBEitójtSji a.rcheologcwie zarzucili daiwną 
molndę w^kioipailiskawą, polegającą na boz- 
pliamcwcm kepamiu k<ry4amzy pediziemnych. 
WdeLe znbvtkćw, oszczędizK nych pracz tysiąc
lecia, uiletgło zniszczeniu w  trakcie kopaiwa, 
praytem w ielą oeinmych pamiątek salo na 
nwiwie z  powodu ziaichliaimności zbioraazy. 
Obecnie wierci się horyzontalne gamJkii, któ- 
ręmu docie1̂  się do zaikiopam^li skarbów Nie 
widmo iuż zniailezłeuerai ziaibytiwaunii zapełniać 
•muwów wedle zaelioiainek przygodnego ar
cheologa; wszystko musi pozostać nia rraręj- 
sou, na kitórein od wieków spoczyiwa.

Taikże Knciseos odlkrywa się tąisanna meto
dą i w  tan sposób wyikupaliska na Krecie 
rzucają zupcłniiE' nowe świiailło na edną z naj- 
'ważniipujsuycli i  neyminieo znanych epok piized-

hislorycznyeh. Epopeje Homera upliastyczniia- 
ją się pnzadiziiwinie i stają się zupełnie w iary
godne. W idzim y zaroam, że upadek Troji był 
lyłko mialoiznac.anyim epizodom długich wo- 
jon ludów śródizńeniinioimioiriśkiich, tnwn,jącyx:.h 
cale sliu.lipciia. 1 wówczas to zapewne mityczny 
Minotaur,ba na Kregie walczył za.jaidle o w ła
dzę nad zwaśnicnenTi narodami.

W  joalacu pnd Knossos zn ail eziono bardzo 
conne i piękne ozdoby ze złota i klejnotów, 
świadczące o wysoko wówczas stojącej 
sztuce 7,d,-ibniicłiwia. Największą jedninik war
tość dla ilustracji epóku imają" małowikfa 
ścienne i freski, wykonane z uście raifiinoiwa- 
nyim zbytlknem o wiole przewyższającym 
zsutoznie póżnipjsizy oleres poimpejański Me
lodia ta polega, jak wiadomo, na nakładiainiu 
famb na wilgotne ściany. Są taim również 
freski,, acykcnaine t. izwJ metodą enkuaistycizną, 
pplogającą. na -wypaiaoiiu obraizju na ścianie 
•i naikładain i u gorącego, bairwnogo wosku. 
0 ‘b.raif.y te dochowały się podz,.śdzień świeże 
1 zupełnie niezmienione.

Grinclki sposób malcwa.nia, mimo że starszy 
od rayimsfci&go, przewyższał go znacznie pad 
względem techniki i piękna formy i dllaitego 
greckie zabytki sizibulki maliairsikioj Bnfiowiały 
sę niettożone po dzień dziieaeijfizy, jak świad
czą o tem malowidła w Kuosiscis z przed 3500 
■lait. Gic-itio odkrył wicie obrazów w  13 wióku 
i  — może nawet podświaidomiie —  naślado
wani metodę grecką, -Test to styl nu.ceńśki.

Dolchczas uważaliśmy więjzy, pisrśę:'0niie 
i aunfciry z czasów .bramy Kvów“  w  .Alwe
nach za najstairisze zadirllki aztuiki toeckiiej 
Oisfaintie wylkiripail iisflaa w  Kncsscis dfciwcdzą, że 
sztuka grecka stała na bairdizo wysokim po- 
zietmie już wówczas, gdy Againięninicin wvru- 
ezał na wailifci z liios. Praiwdiopoidiobnie „król 
królów" był tylko waisalem wnelkięgo Kre- 
'tepczyika. który ujarzmił wówczas cały świait 
cyw il tzówa.ny.

holfara I szloka
OSTATTńZNP gAKATWITNTT SPRAW Y TEA

TRÓW  LW OW SKICH . Onegdaj na posiedzeniu 
liwiowsikiej Ria*ly pirzyboazmej^koim. rządu ra,upadla 
wreszcie detumlityiwina decyzja w 'śfscawie teatrów 
miiejsikiuji, mocą której otrzymiaTie będą we Lwo
wie miaidał dwa teaitry iniiojskie, a dzierżawę Obej
ma pp. Bairrwiński i Ziairemba. Rad. Ataflinawiiciz, 
'jatoo r-eiforenit- wzedistamil ymioselk irnaigistnaitó, 
ażeby ziairaiiechiać odinowiiania um-owy w sprawie 
wydizieiraawiieinia baidynk-u tealru Nowości ze 
względu na beizipeczeńsitrwo od pożaru, oraz » n » -  
siki komisji teaitinailnej, ażeby:

1) wezwać maigiistircut ido zbadania stumu buidyinkiu 
Teajlmu Nowości i  przedsitiarwiieniia fci ŝzitorysu ko
niecznych aidapta-cyj, Ikitórycin Jcoszt nie może poize- 
fcraozfi.fc 50 łys. el., a ma być pokryty przez wła
ścicieli budynku IIoimMinów, dzierżawców tcaitirów 
i ikiina miiejakiegn ■ 8) ażeby iroz,począć perbralktacje 
w sprawie wv'dlziicrżia.w:,eniia dlaj miasta Teaitru Ma
leso; $) podjąć slomairia o budowę nowego teatru 
we Lwowie; 4) wydzierżawić od pp. Renrnamów 
gmaoli „No:woiści" na teatr i kino; 5j wjrd.zierża- 
iwió spółce Rairnyiińsiki-Za-emra Teaitr W.ielikii, 

a poddaierżajwiić Teatr Noiwoiśai na 3 lata. W wa- 
iminlracih (kontraktu zaznaczono, że amigażowamiie 
sil należy wyłącznie do dzierżawców, iponsnmoil ma 
być skornipteliowainy do 6 treodmi pnzpd rozipeozę- 
aiem sezonu. Żadna sztuka nie może być gnamą 
bez zezwolenia ikoimlsn iteaJiiralinej.

W  glosowaniu uchwalono w'szysitikie wniosilcj je- 
dinioińośniio, z. wyjątkiem punlkitu 5-»o. który prze
szedł większością gtoiśów przeciw 6-clu 

Rnzy tej ekiaizji .wspomnimy o pewnych pun
kach wym-ieraiioinegc pod punktem 5-itym komtraik- 
lu dizierżcwnego: Odkieatiry, chóry. enaiZ persono! 
•leoh(ni’ic.zny imają być w ob»c.nej mniej wiięoej ilo
ści zatrzymane. Suma dizierżawnia łącznie -z gwa
rancją wynosi 100.000 »R Nie wolno podwyższać 
oen biletów weitępu baz Bgody kómiisji teatralnej. 
AYiceszcie, jeżeli pnzez trzy ną-zy zastrzeżenia ko
misji teaitiiialnej (uinmawmlenja' jej zostały osóbno 
w  ikiomibmlkcie izawamołwaine, szcizególnle oo dio wpły
wu ma TOpentuair) miie będą wypełnione, kiomitiratot 
Bosbaje imizrwTia.zany.

VI Z TAZD HYGJENISTOW POLSKICH W E  
LW O W IE . Komitat orgamlzacyjny 'ziaadiu izaiwia- 
dammin,, że posiedzenia zja.zdu odbywać się będą 
w aułli unlwersytelu (uli. Marazarkiowska) i  itamże 
będiżie urzędovTać biu.no zża.zidu już od diaia (i liip- 
ca, ikilóre będizie udzielać uczeni mikom ajaizdu 
wiszełkiich linfonmacy-j, oraz rwiręozać ikamly uozest- 
miobwa, pniagraim, cizmaiku zijazdowe, ikamy aaipro- 
szeń i i. p. Na diwoireu kolejiowym będiziie urzędo
wać komisja Ikwaileimunlkowa, gdzie też eamaiz po 
przyjeżdizie należy stę zgłasziać., celem otrzymania 
adresu mieszkania i  wsiŁępinydh limiformacyj.

RALZAC Z ILUSTRACJAMI POLAKA. W baliza- 
ikowsk.im „Lekiainzu wiejsflaim" .zonaijduje się >r>o- 
wiadaiaie stairego żoin.i'emza o Naipoileamie. Wylla- 
pic je fenaa w  Taryżu osobno, jalko książecztkę dla 
mlóclziieży z iffliistnacijsniii S Olepiiewicza. Iłlmzy- 
.nane są one w  rodzaju izinainych ^Lnaigss d‘F.pinai!“ 
i izwiróciły uwagę krytyki zarówno parysk.ej jalk 
'łodyńslkiej,- Iktóia zajęła się przepiękniie wydaneim 
dizielfciem. Rocemize.nii „T.imeis" nazywa ilustracje 
,jmiawniiifiic,pn;t‘‘ i .•alfl(iraic.(iivc“ .

N O W A  POMPEJA. Pirzeipnowridiza się olbeenie od- 
zrKieibywamiie ytamegio mmiaslta einmsikiieieo Rosofla. 
Brot. MiiinllOh który pirzedstiawił Atiiiissn!in,:emu od- 
bopaliakia. ośr"i™diaz'i, że mamy przed sobą ana
logiczny wypad,ak, co w Rompei. Miasilo .jest bar
dzo tóbrze zakemeem.oiwane. Odlkoipywanie postę
puje bez przeszkód, gdyż mc, tem miejscu jego nie
ma żadnych zabudowań nowvch.

DOROCZNE W A G NLR O W SK TE „rESTSPIELE" 
W  BAYREUTH zaczną się w dniu 19 liipca i po
trwają dio 19 sierpnia. ..Pausifailem" dvir@ować bę- 
dizic Karl Muck,, „Pierściemiiem Nibelungów" — 
Zygfryd Wagner, >,T.rystainemi‘‘ zaś Kani Elimen- 
dorf.

„PICASSO AND STRAW IŃSKI". Pod tym ty
tułom zamieścił w mowojomskieo ,.Modern Musie" 
Andre Coen.roy artykuł, w którym waka.zuje na 
podijbiemsit.wo adlaowe muzyki Stiaryinslkicgo do 
obrazów Picassa. „Obaij (tworzą, bez ,tondencvj eks- 
preisyjn^h w7 nałożeniu twmrozem, a jedinalk szlu- 
ka usiiąga miie wiary guidiną iwprosi oiniteinisywiniasć wy-

ma.zai. W niuzyoe jednego mamy rwący potok 
dźwięków, który płynne, jakby pędzon'7 żywiołową 
silą; w maiarstwie drugiego wyjaiwiia się pełną 
Sarnowy starcza! ność formy, usuwającą na ŝlartnu 
jklain folę motywy;; w obu wypadkach odczuwa 
się miernizerwalną. .spoistość maJterjalu, która wyda
je jję  być osiągniętą, dzięk tajomniicżej aiłą, nad 
k'tórej określen iem  głowią się krytycy".

NOWE ZADANIA  TAI?GA ARTYPTYCZNEPO  
W berlińskich ..niaetter de.r Staaitsoper" pisze Mr.x 
Fenpii w r*rz>prawie o .rozwoju nowoczesnego tań
ca, ze epoka •wisipólc.zesna stawia tadoowii anty 
styczmeniu tyle .nowych żądań. ż° ,.nioże się wy- 
.'iiaiwtić, iż przyszedł c.zas sludjów i badań nad 
i.owe-mi form-amii wymazu, a sama pnalctytoa od
twórcza zeszła na ,pkun drugi".

c z a s o p i s m .

  N i. 27 „Wiadomości Literackich" przynoś'
wiierar J. Ił. Alorsliina „Rymu do poetów ‘ Kores
pondencję Iwaszkiewicz; z w ;ecu poetów w Pia- 
'wiowic-ach, artylteuJ 8t . Janooińsklej-Malinor skM 
o problemacie plagjalu, uwp.gi P. Huliki-Laskow- 
skiiego na temat książki de Mana o psychologii 
focijaitii mu, pracę St. Higiena o Boyu-Źe.lensk.m, 
magiodzoną na konkunsi^ „Wiajdo*nosci Lierac- 
ikich", ,recenzję St. Holsztyńskiego i  książki Wilda 
o literaikiinze amgielskiej, chiurakLerystykę Utiriila 
■pnzez M. Slortimga, oala s*nonę .recenzyj z fes-iązek. 
kron-ikę 1 ygodmiową i  recenzje teatralne A. Skwikn- 
slkiego, przegląd proisy. działy, łueżące i  t. d.

 O------
—  „Zhiói traktatów i ronwencyj haudtówych 

zawartych przez Polskę". Ukazał się tom II wyda
wnictwa wyższej szkoły haindilowej w Woirszaw-ie 
p. u. „Zbiór taklnitow i i ouwency7 liandBowi oh 
za-warfyc.h przez Polskę". Tom ten o^iejinuje traik- 
ła.ty handlowe, izaiwarte pinzez Polskę w laitacli 
ty25— 1927.

A kkl TEATRY-KINA A k  |
r\ K-ON CERTY r  f

Dnia 30 c z e rw c a

Z  TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO (ul. Raj
ska t2j. Dziś i jułino powtórzenie wazenajszej pnę- 
mjery „Fenomenalna umowa" Johniona.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGC W  
KRAKOWIE odegra w sobotę 30 bm. o godzina© 
20-tej dla zja-zdu młodzieży „ulani księcia Józe- 
la” , w niedzielę zaś 1 lipca o godz. 7.30 wiecao^ 
rem „Synowa ze suteryn" p. Turskiego.

REPERTUART:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Fenomenalna urnowa".
Niedziela: ,Fen umenalna umowa” .
Poniedziałek: „Fenomenalna umowa".

K A B a R E T -D AN C IN G  „M O U LIN -B O U G E ". dawn.
„C ity "  ul. św Gertrudy 28 (w ejśc ie  ud̂  piuut) te1 823. 
Codz. „rzcdataw ien ie. — W  Borotę t n iedzielę popoi. 
V iv  Ei-klock. — W etęp wolny.

Program sta cm rodlesonit n̂gcl);
Niedziela 1 lip i* b. r.

K raków . (5S6). Godz. 10.15— 11.45: Tranair nabołen- 
ztwa. G-adz. 12: Traiism . syjęnaln. hejnału z w iczy  
M ariack ie j, komunik, lotn. met. Godz. 16.20--16.40: 
Pogadanki dla rom ików : Ur. St. Sokoiowsk.1, prot. 
U. J.: „I.ow sze  kierunki jhrouy laaow ". G>dz. 
1( 40—17: Dr. St. W aśntewskt: „K ron ik a  -oln leza  . 
Gouz. 17—18.30: Transm. z W arszaw y. Godz 18.50— 
19 15: Odczyt p. t.: „O  zawodacO prawniczych. P ra 
wnik w adm in istracji publicznej t Pry itn e j” , w ygt. 
dr. J. Reguła, wlcesekr. U. J. Godz. 19.15— 19.50' 
W psólczesoy K rasów  literack i, (audyc ja  Literacka 
„H e jn a łu " ). Godz 19.50: T rarsm . z opery Poznań
sk iej: „Tooca “  G. Puccin iego W ystęp  „ a o f K ie 
pury. Godz. 22—22.30; Transm isja komunikatów z  
Waira-awy Godz. 22.30—23.30: Transm .oja  m uzyki ta
necznej.

W arszaw a, (1111). Godr. 12—T3: M uzyka z p ły t .g ra -  
mof. Godz. 13—13.10: S yga a ' czasu hejnał z  W ieży, 
M arjack le j w K rakow ie, komunikat lotnlczodpet. 
Godz. 13.10-15: Przerw a. Godz. 15-13.20: Ko ^umka, 
tv  met -gos[M>darezy. sam orzrdowy. Godz. 15.20—16.30: 
Pt  ze rwa. Godz. 16.30-46.45: Tygodnion-.-y ąpzegląd kos 
nniniikacyjny — w yg i. re feren t p ik o w y  min. komu- 
nikneji p. Tad. Strzetelskń. Godz. 16-15 17: Przerw a* 
Godz. 17—17.35: A u dyc ja  dla dzieci p .. H- Ładosz _o-i 
pow ie „ o  m ałych effipoja-n-aeh". Gedz. 1..25— 17.501 
Odczyt p. t.: „P o trzeb y  szkolnictwa powszechregu 
w zakresie rea liza c ji po-wozechuegc r ru y&auia". G. 
17.50—18: Przerw a. Godz. 18—19: Transm isja  m uzyki 
lekkie" z /itaa. Godz 19—99.20: Rowmaiioścd. (rwas
19.20—19.30: Przerw a. Godz 19.30—19.55: L ek c ja  ję z y 
ka ""l-ain ;uskieg< —  L ek lo r  prof. Luoien R >quigny,
iłodz. 19.5a 20.05: Kom unikat ro ln iczy . Godz. 20.0r>—
20.30: Tu rn ie j benzynowy, pogadanka redaktora  Z<k 
sława K leszczy  ński ego. GoJ.z. 20.30: IV -ty  koncert
m iędzynarodow y (transm isja z f  ra-gi do Berlina . 
W a awy l W iedn ia ). Godz. 22—22.05: Sygnał eoa m  
i keir lvrfn.-mete<vroiogiczTiy. Godz. 22.05—22.20: Kos 
nmr.i.kaiy P. A . T. Godz. 22.20—22.50: Kom uruuaty: 
po licy jn y , sportowy i nadprogram .

Poznań, (344.8). Gody,. 13—14: Sygnał czasu. M u zy. 
ka gram  fenowa. Godz. JA— 14.15: I  otowauia g ie łd y  
pic i i zbóż.-tow arow ej. Godz. 14.15—14.30: Kom uni
katy P A r t .  CknL.. 17.45—18.35. Koncert popo W y 
konawcy: O rkieslra  w ojskowa 7 p. a -O- Pu<i batutą 
p. St. Sterna takiego Z. Zawrocki, art. opery (bas). 
Godz. 18.55—19.13. „S ilv a  reru m " — W.V>R- P- B. bu- 
^iakiiewtcz. Godz. 19.13—19.45: Kurs średni języka
francuskiego — w yk i. p. Omer N eveux. Gods. 19 —
20: Odczyt p. t.: „Poszczegó lne żródla iochodu t ult 
osób fizycznych  jak  i p raw n ych " — w yg i. p. F i ,  
Koltmszewsld b. w iceprezes Izb y  Skarbowej. Godz. 
ęn—2.1.20: Kom unikaty gospodarcze. Godz. 2U20--22- 
IV . Koncert m iędzynarodow y, (Trausm aija z P ra g i 
do Berlina, W arszaw y, W iedn ia  i Poznała ) Godz. 
22—22.20: Sygn a ł ".zaisi — kom unikaty: myteor ł
1 'AT 'n . Godz. ,2.20—22.30: N;,,.pr'-gram  w yg i. p. J- 
VVTaa'nec.k(i, art. Teatru  Polskiego.

Katow ice, ( 422). Godz. 16.40—17: Kom  unikaty Po lsk , 
Z\v. Zrzesz. Gt)«p. W oj. śl. t Snaż.act, a ślnskicgc. 
Godz. 17—11.25: Transm isja  audyc ji dla dzeiol z W ar 
szawy. Godz. 17.25—17.50: O dczy i P- ..Współczesno 
malarstwo pulsdcie — Jacek M alczew sk i" — Cz. I .  — 
w yg i. dr. E. Łcpkowskl Godz. 17.50—18: " n e n f® .  
Godz. 18—19: Transm isja  muzyk* tiane rznej. Godz. 
19—19.20: Riwma.itośei. Godz. 19.20—19.55: Odczyt z 
cyk lu : „Skarbowość państw ow a" — -7J-gL d' M ichał 
l’> siak, Kaczelmik V 'd zia łu  Skarbowego W o j. ŚL 
Guriz. 19,35 —20.20: Lckturn w języku francuskim . G.
20.20—-32.30: Przerw a. Godz. 20.30.22: Koncert m iędzy- 
narodowy. Transm isja z Prag i. Godz. 22—22.30: Sy
gna ł czasu oraz komunikaty: lotn. meteor., P A T ‘a,
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Wilno, (435), Godz. 13: Transm isja i Warszawy. Sy
gna ł ozami, hejnał z w ieży  M ariack ie j. Godz. 17— 
17.15: Chwilka litewska. Godz. 17.15— 17.30: Muzyka 
* p ły t gram ol. Godz. 17.30—17.45: Kom unikat apor
tow y . Godz. 17.45—18.10: „N asze  dziicwczynki" od 
ezyt I I  z cyklu „W ra żen ia  szkolne11 — w yg i. Engc 
n.ia M aciejewska. Godz. 18.15—13: Transm isja muzy 
ki lekkie j z ogrodu cukierni R. Sztra lla  w W iln ie . 
Godz. 19.05—19.30: A u dyc ja  dla dzieci. Bajeczki opo 
w ie  Zula M jnkiew iezów na. Godz. 19.30—19.55: „ 0  na) 
m niejszy mnn kwiecie narodzie słow iańskim 1' — od 
ezy t w yg !, prof. U. S. B. dr. A . Parczewski. Godz. 
19.55: Kom unikaty. Godz. 20.30—22: Transm isja z W ar 
9zawy. Koncert w ieczorny. Godz. 22—22.30: Transm i

sja s W arszawy Sygnał czasu, komunikaty PAT 'a,
po licy jny , sportowy i inne.

 0------
AUDYCJA LITERACKA W  RADJO POZNAŃ- 

SK1EM. We ozwawtók 5 lipca b. r. w godz. 18— 
18.45, odbędzie się atudycja Miter&dka wybitnie uita- 
lentoiwamego poety, Wtoizatnienza ŹeteehowiakieRO. 
Recytowany będzie cały szereg utworów poety, 
■w wygłoszeniu których weźmie również udiziaj 
literat Jenzy Soplica. Słowo wstępne wypowie 
redaktor „Tygodnika Radjowego" w Poznaniu, 
ip. Bolesław Busiafaiewicz.

IPSE ljgS t
0 unormowanie naszych stosunków gospodarczych

z zaęranica.

wailooiwirui żelaza Cbeiz nur) wymiosiła w maju sze pauije skór lekkrioh dio Ozeohosł owacji i Nae-

Sytuscja poiliłyczno-handtowa Polski nie 
przedstawia się pomyślnie. Przeciągan ie na 
dłuższą, metę traktatowego unormowania na
szych stosunków z państwami zagjanicznemi 
jest niemożliwe, a przynajmniej niezwykle 
szkodliwe zarówno z naszego jak i ogólno 
światowego punktu -widzenia, podyktowanego 
względami na konieczność coraz większego 
zbliżenia i unormowania stosunków handlo
wych międzynarodowych, na podstawach 
traktatowych.

Przechodząc ,po kolei wszystkie najważniej
sze państwa z któremi posiadamy, względnie 
z kitóremi winniśmy posiadać większe obroty 
handlowe, wiidizrjmy, że nórnmail z żaidinem z 
tych państw nie osiągnęliśmy porozumienia 
będącego wypadkową obustronnych życzeń i 
dającego nam minimum naszych wymagań.

Sąsiedzi nasi, a równocześnie najpoważnłej- 
« i  nasi ewentualnie kontrahenci, z ikitórymi sto 
euniki handlowe winny eię rozwijać w  myśl 
naturalnego ciążenia gospodarczego t. j. Rosja 
i Niemcy nie umożliwili nam osiągnięte poro
zumienia gospodarczego chociażby na n a j ja 
śniejszych podstawach. Poważną rotę odegrały 
tu momenty polityczne, które równie i w  sto
sunku do L itw y sprawiły że z państwem tem 
nie byliśmy się w  stanie porozumieć. W sto
sunku do Austrji sprawa rew izji konwencji 
8 andloweg pozostaje w  zawieszeniu. Traktat 
handlowy z Francją wymaga również rew izji 
podobnie przedstawia się sytuacja w  stosunku 
do Ruimunji. Stosunki z państwami bałtyc
kiemu pozostawiają w  zakresie handlowym 
bardzo wiele do życzenia. Jedynie udało się 
nam ostatnio osiągnąć -porozumienie z Czecho- 
6łowaciją> porozumienie opłacane kosatowme- 
mi koncesjami.

Dla każdego nawet laika jas-nem jest jak 
tego rodzaju nieunormowana sytuacja w  han
dlu zagranicznym wpływa fatalnie na nasze 
stosunki gospodarcze z zagranicą. Jedynie od-, 
powiednio „kontraawane konwencje handlo
we mogą stworzyć podstawę na której oczy
wiście po odpowiednim zasilenia kapitałami 
i zreorganizowaniu zarówno produkcji jak i 
obrotu będzie iąógl rozwinąć się na wielką 
skalę nasz eksport, toteż rzeczą, opimji -publicz
nej w  ogólności, a sfer gospodarczych w  szcze
gólności jest śledzić pilnie przebieg wszelkich 
pertraktacyj handlowych, z państwami zag-ra- 
nicznemi i wywierać odpowiedni nacisk w  kie 
nurniku ich jak-najszybszego pozytywnego sfina
lizowania. Wymaga tego zwłaszcza wzgląd na 
kształtowanie się bilansu handlowego, które
go wobec nieunormowanych i ulegającym 
zmianom stosunkom politycranoiliaindlowym 
nie można z góry przewidzieć, ani nawet w  
przybliżeniu obliczyć.

Przechodząc do szczegółowego -rozpatrywa- 
niania najważniejszych perlraklacyj handlo
wych z naszymi kontrahentami należy stwier
dzić, że w  najbardziej zagmatwanej sytuacji 
znajdujemy się w stosunku do Niemiec, a 
■wszelkie nadzieje z naszej strony na osiągnię
cie chociażby prowizorycznego porozumienia, 
jako „za liczk i" na trwały traktat handlowy

opierają się na nadziejach jakie przywiązy
wać możną do zmian lingi wytycznych w  po
lityce zagranicznej obecnego demokratycz
nego rządu.

J-eszcze mniej może nadeneś na szybkie 
osiągnięcie pcirazuimiemia, możemy mieć w  
sticeunku do Rosji sowieckie!), gdzie w-cłbec 
istnienia, państwowego monopolu hiamdlliu ®a- 
grendcznegio, wszelkie nemmaine stosunki batn- 
dilciwe są wręcz niemożliwe. Jedynym sposo- 
'bem osiągnięcia prcwrroryomego porozumie
nia byłoby oznaczenie z góry odpowiednio 
wyEoliich kontyngentów wywozowych do Ro
sji na wizór klauzul -zawartych w  taalktałiaich 
handlkwycih rcisyjisko-Nfoiwtoóm i msyi.islko- 
pcirsiiim, pmzwzem jednoi.c ze yyzigilędiu za
równo -na faitiałny silem gcspcdancizy Rosji- j?P<j 
i mia metody pnriwadfeenia rokowań handlo
wych, polegających niienaiz wprost na szanta
żu i to szamte-żu polltycranym brudno jest spo- 
dzieiwiae się szybko komknełnych wyniików.

Ftcllfcwanria handflioiwie z  Litwą są taik ści
śle związane z ogólinem kształtowaniem się 
sytuacji potit^znej miedizy obu państwami, że 
noEpailirywonie mcżlówoścd csiągnięcna pcircizu- 
mieinia gospodarczego na platformie gospu- 
daincizej jest całkowicie ntereaCine.

Wdizięcizną ralę dlla inicjatywy prz-edlsita- 
iwiiają stosunki haindllowie połsko-francuskie, 

które posiadają wiezelikie dane do togo, by 
już w  naijblliżazym okresie cziaisu zacieśniić 
się i ożywić.

Zmiana istniejących od r. 1924 fcomwemcyj 
handlowych jest z naszego punktu widzenia 
koniecznością- Toczące się diotyohczias pnz-cd- 
wistępn-e rozm-ciwy dają pomyślne rezultaty, 
taik że 6-hiisizmiie można wmicElkować, że tam 
igdizńe wspólna plaitforma interesów palityciz- 
nyah usuwa szeneg zasadniczych trudności 
i wprost zmusza kontrahentów do zgodnego 
'współżycia na tenemie g-ospodanozym, pertra
ktacje handilowe dteprowadizą do rew izji 'kon
wencji po myśli Obu kontrahentów, przedie- 
wiszystkiem przez usundęciie wtoki klauzul 
i pozycyj callocwioto nieneailn yc-h, które iw pra
ktyce niie zcstoJy nigdy wyzyskane.

Jaśniejszy moment wneszcie pmzedsbawiia 
poiroizumiiien-ie osiągnięto z Ozec-hoslowiacją, nie 
ze wizględiu nawet na koniloretne wynikli o- 
siągmiętc z polskiego pumlkitu widzenia, lecz 
ze względu na sam fakt uzgodnienia wzajem
nych stanowisk i uzyskania podstaw do przy
szłego ponczumienla z Austrją. Umożliw i to 
zapewne wlkiróbee deJdmiiitywme ushailende na
szego stosunku traktatowego i do tego pań
stwa, z kitórem posiadamy bak znaczne obro
ty handlowe.

Jak w idzim y unofrmawanóe stosunków go- 
spodainozych zagrainiicą wymagać będzie w  
najbliższym już czasie ogromnej pracy, pro
wadzonej jaik najbandiziej siaramnto a fachowo. 
Od ne-zuitaitów tej pracy, której przebieg śle
dzić winniśmy e  jak najwiiększą uwagą, zalle- 
żeć będizie kształtcwamle się naszych stosun
ków handlowych e zagranicą, a  oo maitem 
idizie kszibałibowiamiie się naszego bilansu ham- 
dławego.

52.71-ł ton, a w kwueitmau 49.1198 tom, t. j. o 7.1 
proc. więcej, ruiż w kwietniu W zwnązku z tern 
eitian zaitnidnieniia taikże o parę osób się powięk
szył, bo z 23.408 w kwietni na 23.419 w maju.

Z RYNKÓW SKÓR. Ceny za skóry surowe 
kszztałitują się na -rynkach zagnamiiozaiych w dal
szym ciągu zn,izbowo. Fakt załamania się esem byl 
odidawna przewidywany przez sfery fachowe, po- 
.niewaiż ostaitraia „haussa" przybrała zbyt wielkie, 
uiozeim niieuz-ascudmiiane, rozmiary. Skóry krajowe 
natomiast nie wyikamują zniżki, oo tłumaczy się 
tem, że producenci nie chcą się wyzbywać towa
ru po niższych cenach, ponieważ na składach jest 
wielka ilość towaru surowego. Za sikóry bydlęce 
płacono ootaitmio 3.70— 3.80, za aielęce do 4 zł. 
Wywóz Skór sumówvoh z Polski wynosił w 1-ym 
kwartale r. b. 2.388 tan, wartości 7,000.000 zL, 
podczas gdy w tymże okresie r. u-b 1.039 ton, 
wartości 2 000.000 zł. (Ostatnio wywieedano w.ięfc-

miecj, natomiast pmzywieźliśimy w I-szym kwar
tale r. b. 6.085 ton skór surowych, wartości 
20 milj. zł., wobec 5.056 bom., wairtośca 13 maJj. zł. 
w tymże samym okresie ub. r.

POPRAW A SYTUACJI W  GÓRNICTWIE FRAN- 
CUSKIEM Od kilku miesięcy ogólna sytuacja w 
przemyśle francuskim zmieniła się znacznie ku 
iepszemu. Daje s-ię to również odczuć w górni-: 
otwie, gdzie w początku roku zmniejszono prod-ukr 
cję i groziło bezrobocie. Niebeepieozeństwo to mii 
nęło obecnie. Praca na kopalniach idzie znowu da
wnym trybem. Niektóre z n-ich, a mianowicie ko-- 
palnie departamentu Nord i Pas de Calais ogłaszają 
nawet, że mają znowu wolne miejsca. Sprawa ta 
winna zainteresować wychodź-two polskie, a zwła
szcza górników, którzy na wiosnę zaniepokojeni 
byli wiadomościami o masowem zwaiaiazuu ro
botników na kopalniach.

 o----

III dzieó mlędzynarod. turnieja tennisowego L Z. S-a
w  M ^ S c o w i e .

Kraków, 30 czerwca.
Pierwsze dni turnieju wykaizują, iz te

goroczny turniej tenisowy o mistrzostwo 
Krakowa, urządzony przez Sekcję tenisową 
AZS z okazji jubileuszu 20-lecia istnienia to
warzystwa, przewyższy ze względu na silną 
konknrencję wszystkie dotychczasowe tego 
rodzaju imprezy w  Krakowie. Zainteresowa- 
>nie publiczności jesit w  k-a-żdym razie znacz
nie większe, jak w  poprzednich latach.

W  dniu wczorajszym do najciekawszych 
rozgrywek należały: w  grze pojedynczej pa
nów Warmiński (Poznań) —  Jurczyński (So
kół) 3:0, 6:1 i 8:6.

Nawratil —  Zachar 7.5 i 6:4, Nedbalek 
(Bratysława) —  Wittmann (Krakowski Klub 
Tenisowy) 6:3 i 6:4, Nedbalek —  Szwede 6:2 
i 6:4. W  obu tych spotkaniach Nedbalek wy
kazał swą wysoką klasę. Stemer (Katowicki 
Klub Tenisowy) —  Hand (Oraeovia) 6:2 i 6:1

W  grze podwójnej -panów Stedner i Foer- 
ster zwyciężają po twardej walce Lieblir rra 
i Horaina 2:6, 6:3 i 8:6. Nedbalek i Warmiń
ski w  ładnym stylu pokonała Dawida i Witt- 
manna 6:4 i 6:1.

W  grze pojedynczej pań ma czoło zawodni
czek wybija się ip. Neppach z Berlina, która 
zwycięża swoje -przeciwniczki jak p. Zachacaew 
sfcą (AZS) 6:0 i 6:0, p. Fussgaeagerową (AZS) 
B:0 i 6:1, oraiz p. Boniecką 6:0 i 6:0(1). P. Du- 
bieńska zwycięża p. Landanową (Crarovia) 
6:0 i 6:0 i wreszcie p. Jędrzejowska (AZS) p.

Haberównę (Katów. Klub Tenisowy) 6:0 i 6:0,
Równocześnie odbywają się konkurencje 

panów i pań, oraz w grze podwójnej z wyró
wnaniem, -tu najciekawszcm spotkaniem wczo
rajszego dnia. było spotkanie p. Jędrzejowskiej 
i znakomitej tenisistki W ęgier p. Baumgartea 
-z Budapesztu. Od sa-mego początku p. Jędrze
jowska przeszła do ofemzywy i potrafiła cały 
czas w  pierwszym secie nie wypuścić inicja
tyw y ze 9Woich rąk i wygrać pierwszy set w  
świetnym stosunku 6:1,

W drugim secie p. Baumgarten mamo w y 
siłku nie mogła przeszkodzić temu, iż stan 
gemćw brzmiał 3:2 n-a jej niekorzyść. W ów 
czas dopiero p. Bauragarten, wi-dząc do. 
gkonałą formę erwej przeciwniczki, prosi
ła o przerwanie gry na akutek rzekomo za
padającej ciemności, a Łerowraietwo tur
nieju, kierując się kurtuazją wobec gościa, 
zgodziło się na to i zarządziło odłożenie dal
szej części gry na dzień dzisiejszy.

Ze względu na to, iż gra była prowadzona 
ze strony p. Jędrzejowskiej z bardzo nieznacz- 
nem wyrównaniem, bo —  15!/* wynik do- 
wodzi, iż p. Jędrzejowska poczyniła już ogrom
ne postępy od ubiegłego roka.

W dniu dzisiejszym odlbę.dzie się. papołu- 
dndu szereg ćwierćfinałowych rozgrywek W 
grze pojedynczej panów, przyczem przewidy
wane są spotkania takie, jak M Stoiarow—. 
Warmiński, Foerster— J. Stoiarow, Lorenz—- 
Stedner i t. p.

-o§o-
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Kronika e ko n o m iczn a . zarobków robotniczych w hutnictwie metalowem 
o 6 proc. z ważnością od 1 lipca b. r. 

EKSPORTERZY DR ZEW NI UW O LN IEN I OD 
STRATY W  ZASIEW ACH  OZIMYCH W  B. R- PODATKU OBROTOWEGO. Wszyscy efcaparlemzy

Według obliczeń głównego u-rzędu statystycznego, , dnzewinii, wywożący zagranicą fabrykaty i pólfa-
zn-istzczemie zasiewów ozimych podczas zimy 
1927/28 r- przedstawia się w sposób następujący: 
pszenica ucierpiała mniej, niż żyto, najwięcej zaś 
uaierpiaJ rzepak, który w niektórych wojewódz
twach wygfnąl prawie doszczętnie. Procentowo w 
stosunku do powierzchni, zasianej jes-ienią 1927 r. 
żmiszozenie dla pszen-icy ozimej wynosi 9:1, żyta 
ozimego 11.1, jęczmienia zaś 8.0.

Największe zm.isizczenae w pszemdcy stiwiiiemdzionio 
w województwach tamo-po-lskiem, jwowskiem, wc 
łyńskiem i stanisławowskiem, żyta najwrięcej u- 
cierpiiały w województwach warszawskieim, kiele- 
ckiem, lu-belskiem, lwow^skiem, stanislawows-ki-eim 
I tamopolskiem oraz wolyńskiem i pozmańskiern. 
Największe straty w jęozmiennu poniosły woje
wództwa: poznańskie, pomorskie, kieleckie i lwow
skie. Najmniejsze straty w zasiewach ozimych 
poniosły województwa1 wileńskie, poleskie oraz 
śląskie.

UDOGODNIENIA DLA  KLIJENTOW PRZY SUB
SKRYPCJI P02YCZKI INWESTYCYJNEJ. Czitero- 
proconitiowa premiowa poiżyczika inwestycyjna oie- 
szy się ooraiz wieksizem ipoŵ -odizen iem. tak, że m- 
Hytiucjś przyjmuiące izamiisy na obligacje, z tru
dem mogą pototać pnący- z tem zwiąBamej. D'a 
udo?od:niiemia pnMiczmośai urucihomila P. K. O. 
dodtokową kasę, przyjmującą zglos-zcniia sarbśloryp- 
cyjne w godztoach po południowych od 3 do 6.

P0DY7YŻFZENIE ZAROBKÓW  HUTNICZYCH 
N A  G. SLASKU. Zakończyła obrady komisja arbi
trażowa i pojednawcza w sprawie regulacji zarob
ków dla robotników zatrudnionych w hutach że
laznych i metalowych na Górnym Śląsku.

Wydane po kilkugodzinnych obradach orzecze
nie komisji przewiduje podwyższenie wszystkich

ibryfoyty drzewne, są zrwalmiemi od jjodaifku obno
torweigo.

Każde przedsiiębicrewo musi jednak wtowodmić 
ewój elkepant ściieleimii pozyajaml ksiąg handto- 
wych, anaiz raświadazemiiaimii urzędu celnego, wy- 
dEncmi przy ka*torerrowvm wywozie.

OBRÓT TO W AR O W Y POLSKI Z ZAGRANICĄ. 
W pierwszej dekadzie ceefrwca r. b. przyrwiezicmio 
z zagranicy do Połislki 8.723 waigouów towarów, 
zaś wywiezdiorno w tymeaimym odireeie 41.694 wa
gonów, w tem 26.391 wagonów węgta. i 6.966 wa
gom ów drzewa.

ŚW IADECTW A POCHODZENIA DLA  TOW A- 
RÓW, EKSPLOATOWANYCH DO ŁOTWY Wo
bec tego, że władze celne łotewskie przestrzegają 
bardzo ściśle przepisów, dotyczących formy i tre
ści świadectw pochodzenia towarów i w razie 
nieznacznych nawet uchybień wstrzymują lub 
z-wracają przesyłki, nie posiadające odpowiednich 
świadeotw pochodzenia, ministerstwo przemysłu i 
handlu zwraca uwagę na konieczność przestrzega
nia form przepisanych i legalizowania świadectw 
pochodzenia przez konsulat generalny łotewski w 
Waręrrawie ful. Szkolna 6, tel. 73-49).

PRODUKCJA ŻELAZA NA G. f.LĄSKU. Bro- 
duikcja huitmiioza w miacu na Górnym Sląśku w po- 
równ-amiiiu z kwietniem wyikiaizuje nieznacrany przy
rost, będący wyłącznie nasil eipstwem większej 

liczby dni pracy w maiju Produkcja surówka żela
za zmniojszylia się z 36985 ton w kwieitmiiiu na 
36.562 lony; mstomiiast inne dtzialy wytbaizują 
przyrost. Produkcja stalli surowe! wraz z nieobno- 
biomeimi odlewami stiailcwemd wynroieiia w maju 
72.877 łon, gdy w kwietniu 68331 ton, ozy® o 6.6 
praoeut waęoeó, ińż w Iciwtietinijiu. pnoduikcja zaś

. bieg okrężny „Słowa Tarnowskiego”
Nasz ''konespondenit tarnowski donosi:
Wczoraj odbył się w  Tarnowie na peryferii 

miasta I Bieg okrężny, urządzony przez ty
godnik „Słowo Tarnowskie". Trasa wynosiła 
4-200 m. Bieg, zorganizowany bardzo dobrze, 
odbył się we wzorowym porządku, maid ozem 
ozuwała mozstawiiona wśród tra-sy poliega i 
żołnierze.

Do zawodów stanęło 49 zgłoszonych ucze
stników, w  tem 32 stowarzyszonych. Do mety 
■przybyło 39, odpadło 10.

W yniki były następujące:
I ma.gnoda: Puha.r wędrowny „Słowa Tarnow

skiego" i złoty żeton —  Motyka Zdzisław, 
A. Z. S. Kraików, w  13 m., 25.5 sek.

II  nagroda: Nagroda honorowa’ „Zwiąizflcu 
Tarnowian" z Krakowa —  Trnka Teofil, A. 
Z. S. Kraików, w  13 m.t 49.3 sek.

II I  nagroda: Nagroda honorowa burmistrza 
■m. Tarnowa —  Machowski Michał, A. Z. S. 
Lwów, w  14 m., 19.4 sek.

Srebrne żetony Nr. IV, V i  V I zdobyli sze
regowi 16 pp.

Dyplomy uzyskali: Nr. V II T. U. R., V III —  
X  16 ipp., X I Zw. strzel. Tamazot, X II— X III 
16 ipp., X IV  T. U. R. i XV 16 pp.

Wręczenie nagród odbyło się przed redak
cją „Słowa Tarnowskiego", gdzie do zawod
ników imieniem komitetu redakcyjnego prze
mówił dyr. Gładyszewski.

Sędziowali Oapt. Kwiaitkowśkrl i  kpt. Ży- 
borski.

Bieg wywołał w  mieście ogromne zaintere
sowanie i zgromadził wzdłuż trasy tłumy pu
bliczności

W ISŁA  —  CZARNI 6:3 (4:0).
Lwów, 30 czerwca. W  raimach jubileu

szu K. S. Czarni z okazji 25-Iecia istnienia
klubu odbył eię w  dmiiu wczorajszym mecz W i  
sła —  Czarni zakończony zwycięstwem Wisły 
w  stosunku 6:3 (4:0). Zwycięstwo Wisły zu
pełnie zasłużone. Wszystkie linje mistrza Li
gi wyrównane, na szczególne wyróżnienie za
sługuje atak, a zwłaszcza doskonała dwójka 
Reyman ID i Reyman L Przebieg gry 
prowadzonej „fa ir" b. ciekawy.

W  pierwszych paru minutach przewaga 
Gza,mych, jednakże Wisła prędko opanowuje 
pole i w równych odstępach czasu uzysku
je cztery bramki, jedną pnze^ Reymana I i 
Kotlarczyka oraz  dwie przez Reymana III.

Pierwsze minuty po przerwie przynoszą 
Gza,mym dwa punikty ze strzałów Chmielew
skiego i Nastali z  w iny bramkarza W isły, 
Ketza. Z tą chwilą jednak inicjatywę przej
muje w zupełności Wisła, która bez przer
w y  niemal przesiaduje na połowie Czar
nych, bombardując bramkę. Jednak wsku

tek dobrej gry bramkarza Czarnych dopiero 
w 30 minucie Reyman I uzyskuje piąty, a na- 
stętpnie Reyman III szósty punkt dla Wisły.

Na 5 minut przed końcem zaiwodów zrywają 
się Czarni do ataku i ze strzału Nastuli zdo
bywają trzecią bramkę. Wisła zrobiła bardzo 
dobre wrażenie, a grę jej nagradzano oklaska
mi. Zam oczyć nadeży, że W isła wystąpiła, 
bez Kotlarczyka I i bez Balcera. Sędzia por, 
U san. Dziś dalszy ciąg turnieju Craroyia—, 
Usarz- Juro dalszy ciąg turnieju Craoovia—> 
Pogoń, w  niedzielę Cracovia— Czarni i W i
sła— Pogoń.

Pocatem odbył się dzisiaj sztafetowy bieg 
olimpijski 100, 200, 400, 800 o puhar L.Z. 
O. P. N. Zwyciężają Czarni porae trzeci, zdo
bywając tem samem p u b *  na własność,

  o----

I. DZIEŃ RAIDU GÓRSKIEGO K. K. A.
W  dniu wczorajszym (piątek) o godz. 7-mej 

rano wyjechał-o 14 wozów, biorących udział 
w  raidzie górskim Krakowskiego Klubu Auto
mobilowego z pod Ratusza w  Krakowie. I. etap 
kończył się w  Jaśle. Stan dróg miejscami bar
dzo kiepski. Trasa uciążliwa na skutek upal
nego dnia.

Do godz. 17.30 przybyli do Jasła w  następu
jącym porządku: 1) p. Hallerowa na „Lancii.", 
2) p. Żychoń na .Jrtiudonbajchorze", 3) p. K a i*  
na „Studenbacherze", 4) p. Jabłońska ną „C i
troenie", 5 ) p. Żukowski na „Steyerze" i 6) p, 
Meyer na „F iacie". Dziś nastąpi odjazd w o
zów przez Przemyśl do Krynicy, gdżie odbę
dzie się w  niedzielę wyścig.

DEFINErrWNE WYNIKI RAIDU SAMOCHO- 
D OWEGO A. P. ' ~

W  uzupełnieniu poprzedniej notatki, poda
jemy wyniki samochodowego raidu Automobi
lu Polski. Ostateczna klasyfikacja przedstawia 
się następująco:

1) Fiat (kierowca Uiano) 67 pkt., 2) Steyer 
(ip. Schónfełd) 55.9 pkt., 3) Austiro-Daimler 
(p. L iefel) 65.84 pkt., 4) Fiat (Rahnenfeld) 65 
pkt., 5) Fiat (Porczyński) 63 pkt., 6) Austro- 
Daimilar (Potocki) 59 pkt., 7) Steyr (Zangl) 47.5 
pkt.

Nagrodę dla najlepszego zespołu fabryczne
go otrzymał team Auatno-DaiimJerów. Nagrodę 
za największą szybkość —  Austro Daymler 
(kierowca p. Potocki), nagrodę za najlepszy 
zespół klubowy —  Automobilklub Polski.

Raid powyższy nie ma jednak znaczenia 
sportowego, urządzany jest raczej pod'kątem 
widzenia interesów handlowych firm a nie 
ze względów sportowych. W tem jest ta w iel
ka różnica, która dzieli tę imprezę Automobil
klubu Polski od imprez, organizowanych przez 
Krakowski Klub Automobilowy.

  o§o- -

Kronika sportowa.
KLUB SPORTOWY CRAC0VIA urządza w nie

dzielę dnia 8 lipca br. wycieczkę sportową do Kato
wic z okazji zawodów o mistrzostwo z I. F. G Re
flektujący na udział w wycieczce zechcą się zgłosić
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vv lokalu klubu ul. Długa 22, parter, w terminie do 
środy dn:a 4 lipca między godziną 6—7 wiecz., a to 
w celu unit—lwienia wyjazdu specjalnym pociągiem 
oraz nabycia biletów wstępów na wspomniane za
wody.

MISTRZOSTWA PŁYW ACKIE W AR SZAW Y. W
dn, 29 czerwca odbyły się zawody pływackie mi
strzostwa Warszawy z nast, wynikami:

100 m. s-t. dow. panów: 1) kpd. Kuncewiaz 1:12,4; 
2/ Matysiak 1:16,4.

400 m. pań: 1) Trattowa 7:46,6, rekord polski; 
2) Iżycka 8:19,7.

200 ni. st klasycznym: 1) Jurkowski .3:17,3; 
2) Kotkowski 3.23,3.

Sztafeta 5X50 pań: 1) AZS 4.09,8. Próba pobicia 
rekordu 10X50 pań udała się zawodnikom AZS, 
którzy uzyskali czas 6:19,8.

Po pierwszym dniu prowadzi AZS z 121 Dunk
ami , po mim krocza: Yarsovia (13 pkt.), Polonia 
i V  . K. W. po 13 pkt. i Z. A. K. S. 12 pkt.

TUROW SKI MISTRZEM TOROWYM KO
LARSKIM POLSKI W dniu 29 czewoa odbyły się 
w Warszawie na Dynasach torowe zawody kolar- 
s .e o mistrzostwo Polski, które zdobył Turowski 
(WTC), bijąc w finale Koszutskiego z Kalisza i 
przychodząc w finale w czasie 13 sek.

0 trzecie miejsce toczyła się walka między Pod- 
jjóiskim a Szymczykiem. Zwyciężył Podgórski w 
czasie 13 sek.

Ponadto odbyły się nast. konkurencje: bieg 5 km. 
(izwycięzca Łączyński, 2) Podgórski Henryk); bieg 
premjowy 10 okrążeń (Dalej G mm. 6 sek., 2) Ma- 
-terskij i bieg drużynowy (zwyciężyła drużyna 
WTC zespól łódzki w czasie 1 min. l-i'4 sęki.

ZLOT ZW IĄ ZK U  MŁODZIEŻY RĘKODZIELNI
CZEJ I PRZEMYSŁOWEJ W  KRAKOWIE. Z oka
zji I. zlotu katolickich stowarzyszeń młodzieży pol
skiej archidiecezji krakowskiej odbyły się m. i. 
i zawiady sportowe ma boiisku, które zgromadzili b. 
liczną ilość uczestników jak i widzów na boisku 
,,Wisły" w Krakowie

Zgodme z programem odbply się tamże zawody w 
siatkówce, koszykówce, biegi na 400 rn.tr. d sztafe
towe, oraz mecz piłki nożnej.

1 MAŁOPOLSKI d l OT ROBOTNICZY W  KRA- 
KOW IF Z okazji I-go dnia zlotu robotniczego odby
ły się wczoraj zawody kolarskie na przestrzeni Kra
ków— Wadowice, następnie pozpoczęly się zawo
dy sportowe na boiskach „SiadjanutT „Legji" i „Ju
trzenki". O giodz. 3 nastąpiło uroczyste otwarcie 
Elotu w parku spor*owym ,,Legja“ , wieczorem zaś 
Akademja w Domu Żołnierza Polskiego, którą uroz
maiciły popisy orkiestr, chórów i tańce lu towe.

W dniu dzisiejszym odbędą się dalsze zawody 
sportowe. W niedzielę nastąpi zamknięcie zjazdu.

5RALNE ZGROMADZENIE AZS W  KRAKOWIE, 
W poniedziałek, dnia 2 lipca o godz Jj-mej wie
czorem w tokału klubowym ul. T. Kościuszki 12, 
odbędzie się walne zgromadzenie członków Utad. 
Związku Sportowego w Krakowie z nast. porząd
kiem obrad: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzania, 2) Sprawozdanie z dzia
łalności za rok 1927128, 3) Absolutorjum dla ustę
pującego wydziału 4) Wybór nowego wydziału, 
5 Sprawy stadjonu, 6) Sprawy jubileuszu, 7; Wnio
ski i inti "dacje.

Z wojny Chin południowych z pótnccncmi.

*CH&tl , « >■ -i j . 
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Wagon Leiejowy, irożbity 'wdfcutok zamachu dyma miltowego pod Mulkdcnwm ma Czaińf, - Tso - lim j, 
ipnzyczaiii izjgnaąi to^amzyiszący Oaau*-Tao-Linowr gon. Wu. Sam Ozamg Tso-Liin urnami wskutek nam

oJiniestoinych podczas zamachu.

N o w e  s p o s o b y  E e c z e n i a  

c h o r ó b  u m y s ł o w v c h .

(m-m) Medycyna tkroczw dzisiaj zupełnie 
mowemi drogami. Rzecz dziwna, że te nowe 
odkrycia lecznicze co krok stykają się z praw
dami od dawien dawna znanemi i ipralkityikowa- 
memi Te wszystkie prawdy zbudowane są na 
podstawie doświadczeń i otoerw acyj, kitó^e 
czy dzisiaj, czy  dawniej m i ły  jako przedmiot 
organizm lu dzik i,, ewentualnie zwierzęcy. I 
stad ta styczność między dawniej a dziś.

Ostatnio stosują psychiatrzy wobec umy
słowo chorych metodę sztucznej śp;ącaki, któ
ra wydaje doskonałe wyniki. Wiadomo, że 
dłuższy sen zabliźnia rany moralne i działa 
kojąco po silniejszych wstrząsach. Lekarze 
uzasadniają rozmaicie doskonale bezsprzecz
nie rezultaty dłuższej śpiączki. Klasi, który 
wprowadził tę metodę do szwajcarskich kli
nik psychiatrycznych, utrzymuje, że zbawien
ny w pływ  ap:ączki polega na bezradności cho
rego, zdanego na troskliwość lekarza i per- 
sonalu szpitalnego. W  ten sposób chora psy
che regeneruje się niejako i  odradza po mę
czących przeżyciach. |

Wiedeński psycho-analityk prof. Schilder 
ujm uj; kwestię wpływu snu na chory umysł 
nieco odmiennie i przypisuje korzyści lej mc- 
itody trzem czynnikom: przedewszystkiem od
krytej przez Freuda iteorjj, wedle której sen 
przetrawia niejako pewne chorobowe stany, 
pewne zaburzenia umysłowe i  dopomaga do 
odzyskania równowagi- Nastąpmto uśp ony 
sztucznie pacjent, tracąc zupełny kontakt ze 
światem zewnętrznym, w  ton .sposób zdany 
jest na swoje „ja ", na zamknięcie się w  sobie 
i  itemsaimem, nie urażany wrażeniami z ze
wnątrz, musi się wewnętrznie odradzać. Po 
trzecie chow  uśpiony, zdany na opiekujące się 
nim otoczenie; jest bezwolny i musi Dnzyijmo- 
wać wlewane w  niego sztucznie lekarstwa, 
które bierze bez oponu i ubocznych, drażnią
cych myśli; lekarstwa te, oddziałując progra
mowo na ciało, wpływają pośrednio na chorą 
duszę.

W  każdem razie długi sen ma w  kolach 
pisychjatrów coraz więcej zwolenników i by
w a z powodzeniem stosowany zwłaszcza u 
maniaków i chorych na zboczema umysłowe. 
Pacjent z?pada w sen po za,strzyknięciu sil
nych środków nasennych i śp' bez prz«rwy 
10— i i  dni. Z poczaitku było kJika wypadków 
śmierci, lecz obecnie oględne, ulepszone po
stępowanie zabezpiecza zupekne pirzed ja
kiem ikol wtok ziemi następstwami.

0  ile przyczyn choroby umysłowej należy 
szukać w  niedomaganiach organicznych, 
zwłaszcza w  zaburzeniach gruczołów, stosują 
obecnie na klinikach dla umysłowo-dhorych 
metodę leczenia odnośnych gruczołów. Znane

jest postępowanie lekarzy woboc chorób, wy
pływających z niedorozwoju lub przerostu 
gruczołu itarezykowego n. p. wobec kre- 
'lymiizmu. Wogule leczenie chorób umysło
wych polega na poglądzie, że duch jest 
w  zbyt silnej łączności z ciałem, aby w  za
burzeniach organicznych nie tkwił boda.j czę
ściowo pośród chorobliwego stanu umysłu. —  
Często zatrucie jadem ieliit jest przyczyną 
kretynizmu, który .pro-f. Wagner-Jauregg le
czy  w poczajtkowem stadium kalomeleim, 
środkiem -przeczyszczającym, bardzo uzma-wa- 
nym w czasach dawniejszych. ,

Choroba, rwana „dementia praeco.c", polega 
częściowo na zaburzeniu gruczołów nasien
nych. Dopływ sztuczny hormonu tarczykowe- 
go i nasiennego wywołał -znaczne polepsze
nie w  wielu wypadkach. Także operacja me
todą Steinacha dala doskonałe rezultaty, jak 
to stwierdzili profesorowie Herziig, Kroił, ha.n- 
ders i 'n.n,i.

Z innych hormonów najpożyteczniejsza o- 
kazala się insulina zwłaszcza w  wypadkach 
obłodu pijackiego, .ponieważ wywołuje szalony 
apetyt i pośrednio wzmacnia organizm, re
generuje mózg i nerwy.

Na zatrute organizmy, .kltóre dkuitktom tego 
zapadły na rozstrój nerwów i chorobę umy
śloną, działają znakomicie ostatnio wstrzy
kiwania soli, które w yleczyły  zupełnie bardzo 
wielu chorych.

Sztucznie wywołana gorączka za pomocą 
zastrzyków soli, mleka, gorących kąpiel' i 
szczepienia malarii, jesit już metodą powszech
nie znaną, i stosowaną z doskonałym w yn i
kłem nie tylko u syfilitycznych paralityków, 
lecz także u chorych psychicznie.

Na z.aavadzi również wspomnieć o nowej 
metodzie dira Rozma, kitóry leczy swoich cho

rych , jjpigułkami mózgowemi", preparatem z 
nerwów mózgowych, jak utrzymuje wynalaz
ca. Leikarze zapatrują się na tę nową meto
dę bardzo sceptycznie i przyipisuiją wartość 
nowego preparatu głównie lecytynie składni
kowi nerwów, a którą zawierają pigułki w 
wielkiej ilości, a której pożytek znają już da
wno lekanze chorób umysłowych.

w  r w o i r  r o d z a j u  

h o t e l  a m e n  n a A s f c i .
W  Kalifornii, tuż nad granicą Meksyku, 

wzniesiono niedawno na koszt rządu amery
kańskiego jedyny w  swoim rodzaju hotel. Ho
tel i.en przeznaczony jest wyłącznie dla pija- 
nych i służy im za kwaterę tylko tak długo, 
dopóki nie wytrzeźwieją. Wybudowanie tego 
hotelu podyktowała rządowi Stanów Zjedno
czonych troska o całość, zdrowie j bezpie
czeństwo swych obywateli, którzy przekrada
ją się tysiącami w  autach do Meksyku i tu 
nurzają, się w  rozkoszach pijaństwa. W y 
starczy oowiem przekroczyć granicę,^ aby w 
pierwszej oberży przydrożnej otirzvmać wódki, 
whisky, wina ile dusza zapragnie „ portfel 
pozwoli. To też z „suchej‘ ‘ Dolfaryfci do „mo
krego" Meksyku ciągną w  dni powszednie a 
zwłaszcza w  świąteczne nieskończone sznury 
aut, pełne spragnionych wina i  whisky Ame
rykanów.

■Powrót, zwykle dobrze już nad wieczorem 
i przejazd przez granicę odbywa się zbyt 
często w  warunkach, zagrażających całości 
aut i życiu pasażerów. Po długom poście u- 
żywa-ją lak dobrze, *ż z trudnością odirożn .a.ją 
prawą rękę od lewej. Teraz, gdy hotel dla pi
janych już funkcjonuje, graniczna straż ame

rykańska zatrzymuje bez żenady wsżvsU 5 
auta powracające z Meksyku i Kieruje zapró
szonych pasażerów wprost do hotelu na p rzy  
musowy nocleg i pobwt aż... do wytrzeźw ie
nia. Hotel nie należy do tanich. z,a pokój z 
łazienką i „opieką" dla wstawionych gości o 
ł^ojga płci pobiera -zarząd hotelu 10 dolarów 
za dobę. Przymusowi goście hotelowi nie po
siadają często wcale gotówki przy sobie, w y
dali bowiem wszystko po ta.mt ej strome gra
nicy na libacje alkoholowe. Ale i  na to jest 
irada. Hotel kredytuje gości i--, seikwesliruje 
automobile. Hotel ten zyskał nad-zw ,-czajny 
roz.gło9 w  Ctatnach i sporo ciekawych przy
jeżdża tylko po to, aby się przyjrzeć zbli-ska 
oryginalnemu d jedynemu w  swoim rodzaju 
widowisku sprowadzania przez straż gran.cz- 
ną „zaw ianych" turystów.

Różne włafiomoSci.
SZCZEPIENIE PRZECIWKO OS^IE BEZ BLIZN  

NASTĘPOWYCH. j\ adą szczepien.a przeciwko o- 
spie jest to, że często pozostawia ona szpecące 
blizny, co zwłaszcza u końiet odgrywa wielką rolę 
Z tego powodu stosuje się obepnie szczepienie 
śródskóme zamiast drapanego, nie pozostawia ono 
bowiem żadnej bl.zny. Ma ono ,ednak tę wadę, 
że ze względu na dłuższy proceder, nie nadaje się 
do szczepień masowych, a dalej osoba szczepiona, 
gdy niema świadectwa, n.s może udowodnić, nie 
mając blizny,.że była szczepioną. Dlatego też. na- 
,weit na świadectwach, muszą le i arze prócz wv.ni.ku, 
izaiz.niacziać, że wzc.zeipi.eirne odbyło się śrófekói,ńie.

JAK LUDZIE PRZEDSTAW IALI SOBIE 
ŚMIERĆ? Obecnie śmierć przedstawia się zwykle 
w postaci kośatoirupa, może dlatego, że tenże .,est 
najtrwalszą pozostałością, na swfeoie po człowieku. 
Ten symbol śmierci datuje się dopiero od XVTI 
'wieku i z początku byt bardzo nawet niedokładny. 
Jeszcze Durer malował czaszkę bez żuchwy (szczę
ki dolnej), lopalek z przodu, złą liczbą żeber up.

Ilollian, przeiistawil udo złożone z dwóch kości, 
a podudzie nsodiwirót z jednej.

Przedtem śmierć symbolizowano inaczej. Grecy 
przedslawiali ją jalm sen łub genjusza z opuszczo
ną zgaśniętą pochodnią. Potem symbolem śmierci 
były trzy prządki, dalej czarownica płynąca z ko
są na .ram.ien.iu. e\v. na kann,u, i zegarek czasu itp. 
Zwłaszcza czaszka i puszozele saly się synuhoilaimi 
śrr.'“ nni i tiruci.zipy.

CZYTELNICTWO W  CZECHOSŁOWACJI ’Ta 
odibywaiąeej pię obecnie wystiaiwie w Beufce Mo- 
.ray\-sldem budizii duże oain-teresoiwaindc stafvstvka 
ozytelinii -pulilioznycih i czyt.elniet^a w  Czechom 
slowacji. J.aik wynika z diamyih slaitjfetyczn ach, 
znajduje t'ię 1.258 czytelni w rn.lasach i 14.697 po 
wsiach. Na każdą cizytelniię przypada przeciętnie 
340 tolmó-w, wig. nairodowiaści zaś: po 432 tomy na 
uzyteitniie czeskie, po 435 — na manadeckifc, po 134 
na .ruisiń̂ kie, po 243 — na polskie do 1-t7 — na 
węniergk.ie. po 194 — na słowackie. Czytelnie 
w miasitooh liozą ogółem 2,740 923 tomy, czytelnie 
po wsiach — 2.703 06! tomów. Czytelnie miiej-skie 
liczyły w r. 1927 — 314.042 czytelników, czytelnię 
wiejskie —  536.284 o^ylelnikóny. :W  mia-stach 
obrót książkowy jest. szybszy, niż m wsi, wyka
zują w cyfry obrotni czytelni: w oz telniach -wiej
skich wypożyczono ogółem w 1927 — 5 263.740 
książek, w ozyteiuiiach miejak eh — 9,173 853 
ksi.iż.ki.

O dp ow iedzia ln T  redaktor:
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Wydawca;

Spółka Wydawnicza „KEfiSRM fi"
Spółka z ogr. odp.

,O L L A t l

edyna Istniejąca, nledoSold- 
ilona marha światowa,udo
wodniona lupelna flwaroncja 
iB kaidą sztuką. Cena spne- 
dałj detalicznie za tuzla Kr* 

i203 i. zt r - .
96

SKI?AT)ZIO\Ą kMąAeczk<? 
wojskowa, — wystawioną 
przez P. K. U. Kraików, 
na l.azw eko Biłsiki Pi >tr 
itniewtzniaan.

U N IEW AŻN IAM  affnMoue 
dokumenty w-ojwkowc rwi 
nazwisko M1 lodkowiski^ Jan 
wydane przez P. K. U. 
Ozę&toch-owa i Tiannów.
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Rozpowsieclm iajcie
, ,N o w ą  R e ło r m 3“
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Nó£horz^stnle|sze t r C t ł a  zshopiiw
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|  ł f e i ‘b a l  a  ^ 1  Skiad  |* 
|  b ie ltzn v  |

»] " A t z o ł t c z e m c  |  j jj F © r J e p i o n y  j| |

A .  H A W O . K 0
Kraków, Rynek ftt. 34. 

„Palao Splski“

uKiui mm nu
w jedDym gatunku, naj- 

! lepszym! W paczkach 
, *11« kg. — Dla od 

sprzedawców rabatl

O R YG IN A LN E  AG IEL- 
S K IE  P O P E U N Y  

na bieliznę męską t py 
jamy w najnowszych de sen lach

M. BEYER 1 Ska
K RAKÓW , SUKIENNICE 

Eb1 ' ■

Towarzystwo utełpisjeij na tjtia

r
ul. św. Gertrudy 8. teł. 273

M L  FOSrEPIflHY
m i U  iW |  K R A K Ó W  |
PAUC SPISKI 1

fŁ. BOILOŃ3KI |Reklama y
dźwignia handlu! Z"oarEPiflitYl 

iSłiARMbNJE 1 
W si‘IŁ B

. S iln i! SUSHŁ
1AKÓW. UL. SZŁUiSHO 9 1

1 H  S r e b z o  1

R  P r z y b o r y  
1  p i Ł n i e  i n e B  S l p n r a l y  I  W 

|j i p r z y i .  f o f © s r r . “  H

SKEHRO -  PLAT1SRY 
I  AR T Y K U ŁY  ko.elclne 
■ S U A IE N N IC E

Mag»/.yn fahryozny 
M. JARKA.

n. (iRsmrai
bas..owd 11 Teł. 311 i 4034 

Magazyr Przyborów 
biurowych.

D

W^rszwski S>ład J
Przyborów fotograficz, Jj 
Szewska 2. Tej. 1428 ^

W ym !enione firm v poleczm y naszym  Czyteirsikum! J

gBH Em igBna ia is s ^ M łm a a  (g g a g a B . n

C h o r z y  n a  tr^uca
TYSIĄCE IUK WYLECZONYCH.

Zażądajcie natyclimiast ksirżki, umawia- 
jącej moja 

N O W Ą  SZTUKĘ ODŻYW IANIA
która już wielu uratowała. Może być sto
sowana przi zwykłym trybie życia i przy
czynia sie do szybkiego zwatozania cho
roby, nocne poty i kaszel znikaią, wTaga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces wa- 

pnienia ulecza chorobę.
P O W A G I

na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają sku
teczność mojej metody i chęłn ê ią st°sują. 
Im wcześniej rozpoczyna się stosowanie 
mojego aposobu odżywiania, teru wyniki 

są lepsze.
ZUPEŁNIE DARMO

otrzymacie moją książkę, w której zawarte 
są wiadomości naukowe, ponieważ mój na

kładca wysyła gratis tylko 
1C.C00 EGZEMPLARZY 535 

przeto napiszcie natychmiast, abyście się 
stali również szczęśliwymi odbiorcami.

GEORG FULGNER, BERLIN - NEUKKĘLN 
Rinjbahnstiasse 24. —  Oddział £33 .

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codait.inego" — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


